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M i i pulem latajn.
W ARSZAW A, 7. (A W ). „P rzeg ląd  

W ieczorny“ donosi, że m arsza łek  S ęjran  
[Łataj, jak o \p rzew o d n io zący  zg ro m ad ze
n ia  narodowego, zap rasza  do sieb ie  ko
lejno przyw ódców  B tronnictw , p rag n ąc  
w ysondow ać loh op in ją .

1 mtl f. t  L
WARSZAWA, 7-go (wł.) Wezoraj 

wiaozorem obradowało w Sejmie Pre- 
E jd ju m  stronnictwa i klubu P. S. L. pod 
(przewodnictwem pos. Witosa. Powzięto 
azrreg uchwał w oprawia likwidacji 
akcji wyborozoj [oraz organlzaoji atron- 
•Ictwa. Ponadto ustalono, którzy po>
Słowie wyznacsenl btjdą przez klub do
Í «»¡ic¿cgólsyoh komisyj sejmowych i

»nackioh.

Z }  p . 1
WARSZAWA, 7 (wł.) Klub P.P.S. 

obradował w dniu wczorajszym do godz.
0 ej wieczorom. Obrady uznano za taj*
B*. W rozm ow ie z  dŁ iaonikarzum i o-
iwiaiesono, iż stanowisko klubu P.P.S. 
określone będzie nia prędzej niż w pią- j 
tak  1 ee wtedy P. P. S. poda do wiado- ’ 
mości, jakie zajmuj* stanowisko wobeo 
dotychczasowych kandydatur na Prazy- 
lenta Rzeczypospolitej.

Elba ie fiwiL
WAKSZAWA, 7 (AW) Opitya fran- 

Oueka śledzi z dużem zainteresowaniem 
Zarysowującą się fizjognomję polskiego 
Gajtnu i Senatu. Sfery polityczne inte- 
tebują się gorąco Dadewszystko zmianą 
w skUdzie polskich ciał prawodawczych 
•raz sprawą wyboru prezydenta Rzeczy
pospolitej.

Mfiuiie przez ml tdntnn.
u . WARSZAWA, 7. (AW). „Przegląd 
v*|eczorny“ dowiaduje aię, że audjenoja 
pożegnalna członków rządu u Naczelni- 

ł*aństwa odbędzie się dopiero w 
przeddzień przekazania władzy Naczelni
ka Państwa nowoobranemu prezydento
wi Iwzeczypospolitej.

Ptojskt regalaoiBB üiaii
WARSZAWA, 7. (4W). Komisja 

regulaminowa Senatu rozpatrywała dziś 
w dalszym ciągu projekt regulaminu. 
Dłuższą dyskusję wywołał artykuł o 
władzy dyscyplinarnej nad urzędnikami 
8 enata.

Zastanawiano aię również nad wnio
skami komisyj senacki A  i plenarnych 
posiedzeń Senatn, oraz nad sposobem 
traktowania ustaw, przekazanych Sena
towi przez Sejm. Senatorowie Posner i 
Wożnicki domagali siĄ, aby wnioski ko
misyj senackioh oraz plenarnych posie
dzeń Senatu nie miały charakteru ini
cjatywy prawodawczej.

Posiedzenie komisji odłoiono do 
wtorku.

leb;a aiedotki
WARSZAWA, 7 (wł.) W kulua

rach krąftyła wczoraj następująca aneg
dotka o przebiegu obrad komisji regu
laminowe] Senatu. Zastanawiano się 
nad pytaniem:

Kto je s t  e e o a to rem ?
P. Marszałek TrąmpoKyńskl miał 

zdefiniować:
Człowiek, który ma wypisany na 

swoja nazwisko odnośny certyfikat ko
misji wyborczej.

Senator Posner:
Jak w carskiej Rosji, gdzie czło

wiek składał się z ciała i paszportu.
Marszałek Trąmpozyńskl: J r
U na», w Bari i ma, uwaMno ea u- 

marłego tylko tego. komn wystawiono 
świadectwo o zgonie.

Motywację p. Marszałka uznano za 
słuszną.

letnio mjttii uidnnii m  niw 
ptezjleaia.

(Od własnego korespondenta)
WARSZAWA, 7.—Jak się dowiadu

jemy. zaprzysiężenie prezydenta Rzplite), 
który obrany będzie w sobotę nadcho
dzącą, ma się odbyć w poniedziałek 
przyszłego tygodnia. We wtorak nowy 
prezydent obejmie urzędowanie.

Sprawa cieśnin osią obrad lozańskich.
Cziezerin grozi Anglji. — Stanowi ko francuskie. — Projekt kpmproml-

sowy. — Kwestja Konstantynopola.

LOZANNA, 7. (PAT;. Na wczorąj- 
szem posiedzeniu porannem dla sprawy 
cieśnin Ismed Pasza oświadczył, że da 
adpnwiedż ua projekt sprzymierzonych 
iopiero później, po starannem  zbadaniu 
propozycji sprzymierzonych. Cziezerin 
również zastrzegł sobie szczegółową od
powiedź, wypowiadając szereg uwag 
ogólnych, zwracających się głównie do 
lortlft Curzona. Cziezerin rzucił słowa 
cierpkiej krytyki o projekcie sprzymie
rzonych, wypowiadając też zdania, bet- 
d;ice niewątpliwie rodzajem
groźby pod a d r e t in i  Anglji.
il. in. C.:iozerin ośw iadczy ł, że o tw arc ie  
c ieśn in  p rzen iosłoby  w szy stk ie  k o n fiik ta
* całego św ia ta  i na  to  te ry to rju m . Rez- 
p ioc/.enstw o R um unji j e s t  argum entem  
iluzorycznym , albow iem  s to su n k i roayj-

eko-rumuńskie ro z s trsy g a ją  si^ w cało
ści na lądzie. Rosja nie żywi w  stosun
ku  do Rumunji żadnych intencji agre
sywnych, ale rżąd Sowietów wie dobrze, 
że Rumunja przygotowuje obronę wła
śnie na lądzie, a nie na morzu. Jedy
nie niepodległość Turcji może stanowić 
skuteczny środek, oddzielający interesy 
rosyjskie oraz angielskie i zapewniający 
pokój.

^LOZANNA, 7. (PAT), W oświacT- 
czeniu złożoncin na wczorajszem posie
dzeniu porannem kom is j i  dla spraw cie
śnin Barrćrc zaznaczył, że

w olna żeg lu ga
jest jednym z zasadniczych warunków 
rozwoju dobrych stosunków pomiędey 
państwami, a aa sku tek  l#go również i 
u trzym auia  pokoju.

F rancja , ta k  g łęboko  przyw iązana  
do zasady w olności, p ragn ie , aby w szy
s tk im  narodom  zag w aran to w an e  zostało  
p raw o obrony ich  u p raw nionych  in te re 
sów. F ran c ja  p rag n ie  jed n o cześn ie  po
g od zen ia  w szy stk ich  słusznych  praw  
każdego  p ań stw a z in tere sam i w szy s t
k ich  p ań s tw  pobrzeżnyoh m orza C zarne
go. Dulej B arróre d aje  w yraz nadzie i, 
że rozw aga  i um iark o w an ie  ja k ie  cechu
j ą  p ro p o z y c je  sp rzym ierzonych sp o ty k a 
ją  się z n a leży tą  oceną ze s tro n y  w szy
s tk ich  rządów . W szelk ie  rozw iązan ie  
okolicznościow e sp raw y  oieśnin* w inno 
być zdaniem  B arrćra stanow czo  w yłą
czone, a  tak iem  w łaśnio  byłoby, rozw ią
zanie teg o  problem u na zasadzie  zam 
k n ięc ia  cieśn in .

LOZANNA, 7. (PAT). N a d z is ie j
szem  posiedzen iu  k om isji d la  spraw y 
cieśn in , odpow iadając  n a  w yw ody Czi- 
czerin a , lord  Curzon przedłożył rów no
cześn ie  am erykańsk i p ro jek t kom prom i
sowy, k tó ry  zo sta ł w łączony  do propo
zycji m o carstw  koalicy jnych . P ropozy
c je  sprzym ierzonych u zu p e łn ia ją  d aw 
n ie jszy  p rogram  an g ie lsk i znacznem i 
koncesjam i na rzecz T urków , k tó rym  
przyznane będzie w pływ ow e s ta n o w isk o ' 
w  m iędzynarodow ej kom isji, a m ia n o - '' 
w icie p rzew oenic tw o to jże kom isji.

Plan zd em ilU aryzow an ia . 
c ieśn in

j e s t  nadal p o d trzym yw any  przez sp rzy - i 
m ierzonych.

Z p rzeb iegu  posiedzen ia w ynika, że 
T urcy  są  jak g d y b y  sk łonn i p rzy jąć  p ro 
pozycje sp rzym ierzonych , przyczem , j a k  
s ię  zdaje , odsunęli się  oni od Rosjan.

LOZANNA, 7. (PA T). K om isja p raw 
n icza  bada obecnie p ro je k t system u , 
k tó ryby  zag w aran to w ał ochronę K on
stan ty n o p o la . K onstan tynopo l m iałby   ̂
być poddany

sy s te m o w i nautralizaoji,
przy k tórym  ochrona m ias ta  byłaby za 
g w aran to w an a  przez, w zajem ne zobow ią
zan ia  p ań stw  o ch a rak te rze  m iędzyna
rodow ym .

LOZANNA, 7. (PAT). N a w czoraj
szem  posiedzen iu  k om isji d la  spraw y 
c ieśn in  lo rd  Curzon odpow iadając na 
m ow ę C ziczerina, ośw iadczył co n a s tę 
puje: Z apy tu ję , czy propozycje Rosji 
m ożna uw ażać za  propozycje n ad a jące  
s ię  do tego , aby j e  w ysuw ać na k o n fe 
rencji m iędzynarodow ej, m ającej uw zg lęd 
n iać  in te re sy  w szy stk ich  państw ? Z tych

zdaje  się  w yn ikać , iż ty lko  
p ra1

n ia  teg o  co s ię  jej podoba, podczas gdy

propozycyj za¡ 
Rosja miałaby posiadać praw o do rob ie-

re s z ta  m o cars tw  m ia łaby  ręce zw iązane. 
Tylko je d n a  R osja by łaby  w  ten  sposób 
panem  C zarnego Morza, k tó re  sta ło b y  się 
znów  m orzem  rosy jsk iem  z Turcją, jak o  
p o lic jan tem  u w yjścia . D elegacja  ro sy j-a  
sk a  p ro te s tu  je -p rzec iw  tem u, aby  s traż  i  
n ad  cieśn inam i pow ierzyć jed n em u  mo-:, 
carstwn, t. j .  A n g lji, n a to m ias t gie u le 
g a  w ątp liw ości, że R osja byłaby zadow o
lona, gdyby je j  pow ierzono tę  s traż  pod 
p re te k s te m  obrony suw erenności T urcji. 
N astępn ie  lo rd  Ourzon po k ilk u  iron icz
nych  uw agach  o tak  dziw nem  p o jm o w a-: 
n iu  in tere su  pow szechnego, p rzed staw ił 
propozycje aljan tów . P ropozycje te  w y-), 
chodzą e następn iącyoh  p rzesłanek : ch a- j 
rak ter cieśn in , j a t o  w ielk iej d ro g i w od-\ 
nej o znaczen iu  m iędzynarodow em , m usi r 
być zachow any. In teresy  państw n a d - |i  
brzeżnych m orza Czarnego na wodachg 
tego inorza winny być chronione, a u -3  
względnie należy i t<? okoliczność, ż e ,| 
Konstantynopol leży n ad  Kosiorem i j e s tu  
stolicą Turcji, oraz siedzibą Kalifatu. ‘ 
Wychodząc z powyższych p rzesłan ek  
sp rzy m ierzen i w y s t ą p i l i  ze sw oim  pro-

je k te m  w sp raw ie  w olności o ieśnin  ¡ o- 
chrony K onstan tynopola.

Po przemówieniach Barrera, Curzo
na i Garroniego, przedstawiciel Stanów 
Zjednoozonych Chlld oświadczył m. in.
oo następuje:

„Stany Zjednoczone zawsze wal
czyły o zasadę zupełnej swobody żeglu- 
gi handlowej i także w kwestji cieśnin 
Stany Zjednoczone pozostają wierne 
swemu stanowisku. Ameryka nie może 
zgodzić się na to, aby wolność cieśnin 
uważano jako kwestję, obchodzącą wy
łącznie państwa nadbrzeżne morza Czar
nego“. Ze szozególnym naciskiem o- 
świadczył delegat Chlld, że żadna pań
stwo nie ma prawa do speojalnyoh 
przywilejów ze względu na swe szcze
gólne położenie geograficzne. Wolnośó 
żeglugi na morsu Czarnem może byó 
zabezpieczona, zdaniem Stanów Zjedno
czonych, nie inaczej, jak tylko za po
mocą rozbrojenia wybrzeży, oraz dróg 
dojazdowych, do niego prowadzących.

W odpowiedzi na propozycję sprzy
mierzonych Cziezerin oświadozył, że i 
on podobnie jak Ismet basza, zastrzega 
sobie udzielenie odpowiedzi dopiero 
później po starannem zbadania propo
zycji. .Pragnę jednak już teraz pod
kreślić, że powierzenie Turcji kontroli 
nad cieśninami jest bez porównania da
leko bardziej wskazane, aniZell powie
rzenie tej kontroli komisji międzynaro
dowej*, albowiem komisja międzynaro
dowa oznacza, zdaniem Cziczerina za
burzenie międzynarodowe, zaś między
narodowa współpraoa oznacza naogół 
międzynarodową konkurencję i rywali
zację. Plan aliantów, zakońozył Czieze
rin, zmuszałby Rosję do ooraz to no
wych zbrojeń.

P r o c e s  kom uni
s tó w  w e  L w o w ie .

LW Ó W , 7. (AW ). W  procesie ko 
m unistów  przesłuch iw ano  d z is ia j św iad 
ków. Z eznaw ali oni, że oskarżeni J a 
w orski i Ham yń przesiadyw ali p rzed  ich 
aresztow an iem  bardzo często  w k aw ia r
ni „R epublika* i rozporządzali znaczne
m i sum am i p ien iężnem i. P rzeg ry w a li o- 
n i dość duże kw oty  w k a r ty  i n aw e t to 
w arzysze te j g ry  robili im w ym ów ki, że 
trw o n ią  p ien iądze, o trzym ane od Bolsze
w ików .

Ś w iadkow ie s tw ie rd za ją  dale j, żo 
oskarżony  Jaw o rsk i, do czasu  a resz to 
w ani a ^ o z o s ta ły o h  u czestn ików  w kon
fe renc ji św ię to ju rsk ie j, m iał przy sobie 
zaw sze w iększe sum y p ien iężne. D opie
ro po ich uw ięz ien iu , zanim  zo sta ł sam  
aresztow any , był przez d łuższy  czas w 
k łopo tach  finansow ych i pożyczał często  
pieniędzy.

Obrońcy p ostaw ili dziś now y w nio
sek, aby do rozpraw y w ezw ano je szc za  
przeszło  ?0 św iadków .

N astępne posiedzen ie odbędzie s ię  
w sobotę. ł

M  jako piwmr.
BERUN, 7. —  Pod tytułem »Kor

fanty jako kontrabandziata* — .Lokal 
Anzeiger* podaje wiadomości następu* 
jącet

Pan Korfanty polecił owemu azwa- 
grewl zakupienie w<Berlinie samochodu 
za 20 miljonów marek niemieckich. Sa
mochód zoatał zakupiony I stopownl« 
do wakazówek Korfantego szwagier Joga 
atarał ' się, samochód przeszwarcowad 
przez franicę nUaałocko r etoli i
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JLoVel Anieiger* zaznacza, ie  tyl
ko dzięki uwadzo urzędników niomlec- 
Mci» udało *lę kontrabandy unltm oili- 
wić. Samochód pana Korfantego został 
na granicy niemieckiej skonfiakowany. 
Należy aię zapytać teraz p. Korfantego, 
czy będzie w »tanie wiadomości tej za
przeczyć.

Ifewy iczlład ]aidj di IshlatlL
W A R SZ A W A , 7 (A W ) D ep arta

m en t ruchu m in ister stw a  k o le i że la z 
n y ch  prow adzi p race p rzy g o to w a w cze  
w ce lu  u łożen ia  now ego rozkładu Jazdy  
p ociągów  o so b o w y ch . W* pertraktacjach  
ty c h  b lcrą  u d zia ł p rzed sta w ic ie le  w s z y 
s tk ic h  d yrek cyj k o le jo w y ch  R zeczy p o s
politej.

p. Józef Rynjer
Wspomnienia pośmiertne,

8w . P. Jó ze f  R ym er urodził s ię  
dnia 9 lu teg o  1882 roku w Z ab ełk ow łe , 
pow iatu  R aciborsk logo, Jako sy n  n ie z a 
m ożnego w łośc ian in a , u częszcza ł do 
szk o ły  w rodzinnej w io sce , g d z ie  w y 
różniał s ię  szczeg ó ln ą  p racow itością  i 
za in teresow an iem  do nauki.

Jako ch ło p iec  pom agał ojcu w c ię  
tk le j pracy na ro li, a m ająo la t 18 w y -  
Jocbał na Zachód, g d z ie  za trzym ał eię  
w D e llw ig  i pracow ał w kopaln i. C ię
żka praoa górnika n ie  p rzeszk ad za ła  
św . p. Józefow i w dftlezem  k sz ta łcen iu  
elę —  p oczą ł u cz ę sz c z a ć  w B asen  do 
sz k o ły  handlow e). P raca  sp o łeo zn a  
m iała  d la  m łod ego ćw. p. Józefa  R ym e
ra szc z e g ó ln y  u ro k , budziła  w nim  n ie
z w y k le  za in tereso w a n ie , pracow ał ted y  
w m ie jsco w y ch  to w a rzy stw a ch  o św la to -  
w ych  1 k u ltu ra ln ych . Jako d w u d ziesto 
letn i m ło d zien iec  b y ł już jed n y m  ze  
w sp ó łza ło ży c ie li Z w iązku Z aw odow ego  
P o lsk ieg o  na Z aohodzie, a w D e llw ig  
zorgan izow ał jeg o  filię , której zo sta ł 
p rezesem  i k ierow ał nią n iezm ord ow a
n ie  do roku  1907. W tym  ta m y m  roku  
pow ołano ćw . p. Józefa  R ym era na s ta 
n ow isk o sek retarza  Z jednoczenia  Zaw o
d ow ego PolBkiego, a  p o zn a w szy  Jego 
zd o ln o śc i w ybrano go  do Zarządu P o
łą czo n y ch  C en tra ln ych  Z w iązków  Za
w od ow ych . Z p oczątk iem  roku 1911 
pow ierzono m u p rzed sta w ic ie ls tw o  przy  
N a jw y ższy m  S ąd zie  U b e¿p ieczeú  R ze- 
sa j  N iem ieck ie j w B erlin ie, które zaj
m ow ał do roku 191&

W aln e Z ebranie Z. Z. P. w ty m że  
roku w yb rało  go na prezesa  Zarządu  
C en tra ln ego . N a tem  p osteru n k u  pozo
sta w a ł do w yb u ch u  w ojny.

J eg o  energjl, ofiarnej a za w sze  
niezm ordow anej pracy  za w d zięcza m y , 
że  Z. Z. P . w c z a s ie  w ojny n ie ty lk o  nie  
upadło, a le  w zm ogło  s ię  na siłach . Po 
rew olucji n lem ieok iej zo sta ł w y d e leg o 
w any z e  Ś lą sk a  na S ejm ik  D z ie ln ico w y  
w P oznan iu , a dnia a grudnia 1918 roku  
w ybrano go do N a czeln ej R ady L u d o
we), skąd ja k o  p rzed sta w ic ie l Ś lą sk a  
w ybrany zo sta ł do K om isariatu  L u d o
w ego w P oznaniu . Z ram ienia  Korni* 
sarjatu w yjech a ł Jako ek sp ert do spraw  
gór o ś ią sk ich  na u k ła d y  pokojow e do  
F a iy ża ,

Po p ierw szem  p ow stan iu  zm u szo n y  
by i tułafc s ię  z r^dziiią poza kordonem  
gran iczn ym  G órnego Śląska» śo ig a n y  
przez tiren zsch u tz .

W czerw cu  1919 ro k u  zo s ta ł po- 
ełem  na Sejm  U staw odaw czy , w y b ran y  
w okręgu  m og iln ick im  w P oznańsk lem , 
żadnego u d z ia łu  jed n ak  w p racach  Sej
m u b rać  nio m ógł. gd y ż  w yjeżdżał 
często  w sp raw ach  spo łecznych .

Z ram ien ia  rz ąd u  polsk iego  w y je 
chał na czele dolegacji do W aszy n g to n u  
na M iędzynarodow y K ongres d la  sp raw  
robo tn iczych . W  m arcu  1920 r&fcu zo
sta ł z a s tę p cą  K om isarza  p leb iscy tow ego , 
na S iąsku . N ie m ałe zasłu g i położył 
tu  św. p. Jó ze f R ym er w obronie sp ra 
wy narodow ej.

W czasie  p o w stan ia  zeszłorooznego 
wszedł do Rządu Powstańczego, a przy 
konstytuowaniu s ię  Rady Naczolnej zo
stał jej } rezesem, po objęciu zaś Śląska 
przez wojaka polskie mianowany został 
wojewodą.

B jł  jednym  z  założycieli Narodo-1 
wej Partji liobotniczej, nieszczędząc 
cennych swych rad  i wieloletniego do-

(wiadczenia na polu społecznem i poi i— 
pcznem.

Dzięki Jego staraniom* powstała 
Irukarn ia  i ,  jdsmo codzienno .P o la k “, 
lako organ Narodowej Partji  Robotni- 
r*?Ji a w ostatnich czasach przyczynił 
^ię tio powiększenia nraey przez naby- 
| i t  ^ liłosu  P oran aeg^ “.

’ iNarodowa P a r tja Robotnicza w u-

Éníu Jego zasłag na Zjeździe Górso- 
ikim dn ś ¿0 lipca 1922 roku obda- 
ła lio zaszczytnym tytułem  honojro- 

f» g o  p rezesa .

Pom im o, że w Z. Z. P. nie u rz ęd o 
w ał, Sejm ik  w l is to p a d 'ie  ro k u  zeszłego  
w y b ra ł go ha  p rezesa . P rz e b ie g  p racy  
i d z ia ła ln o śc i o fiarnej d la  N arodu  i Pol
sk i j e s t  n a jlep szy m  w skaźn ik iem , czem  
b y ł św. p. Jó z e f  R y m er d la  obecnego 
p o k o le n ia  Polaków .

1 śm ierć  n ieu b łagan a  zab iera  G o' 
nam , p o zo sta w ia ją c  żon ę i o śm io ro  d zie
ci, z k tórych  n ajm łod sze  lic z  y  za led w ie  
k ilk a n a śc ie  m ie s ię c y , um iera oderw any  
praw ie od p racy , bow iem  przed ty g o d 
niem  brał Jeszoze c z y n n y  u d zia ł w po
s ied zen ia ch  k lubu p o se lsk ieg o  w War 
Bzawie.

I dziś, g d y  Z m artw y ch w sta ła  d o l 
sk a  p o trzeb u je  w ielu ludzi p racy , c z y 
nu, n iezm ordow anych , zaw sze g o to w y c h  
do o fia r i póśw ięoeó, śm ie rć  nie lito śc i
wa w y ry w a Go nam , jed n eg o  z n a jlep 
sz y c h ;  p rzes ta ło  b ić  serce, k tó re  tę tn iło , 
w y łączn ie  d la  Tej N iepodległej.

L udow a P o lsk a  P rac y  trac i w ś v. 
p . Jó zefie  R ym erze sw ego n iezm ordo
w anego b o jo w n ik a  o lep sze  ju tro , p a 
m ięć o N im  p o zo stan ie  je d n ak ż e  wo 
w dzięcznej pam ięci w spó łczesnego  po
ko len ia  Polaków , w se rcach  ty ch  synów  
robotn ików  i w łościjan , k tó rzy  d o ra s ta ją  
i po n as  p rzy jd ą . N io ch ij sz lach e tn a  
p o stać  św . p. Jó ze fa  R ym era  służy im 
za wzór, do czego  m ożna dojść pracą 
o fia rn ą  i n iezm ordow anym  w ysiłk iem .

Kolego 1 L ud  p racy , k tó reg o  b y k e  
p rz y ja c ie lem  i o p iek u n em  żegna Cię.

Spij spokój £, ie I Ziemia polska 
kryć b ęd z ie  T w e zw łok i, a iud polski, 
zachowa pamigć o Tobie i zawsze z 
wdzięcznością w spom inać  Cię będ ie...

KATOWICE, 7. (A .W.) Na środo- 
wem  p o sied zen iu  S ejm u ś ląsk ieg o  wy
g łosił m arsza łek  W olny n a s tęp u ją ce  
w spom nien ie p o śm ie rtn e , pośw ięcone 
św. p. w ojew odzie ś lą sk iem u  R ym erow i:

W ysoka Izb o l Od w czoraj p o w ie
wa nad  gm achem  w ojew ódzk im  biało- 
am aran to w y  sz ta n d a r , o p u szczan y  do 
połow y n a  zn ak  żałoby, (posłow ie w sta
ją ). P ie rw szy  w ojew oda ś ląsk i, Jó ze f 
R ym er, z a sn ą ł snem  w iecznym . K ażdy, 
k to  znał w ojew odę R ym era, p rzyzna, 
że b y ł to  człow iek  w ielk iej zacności, 
C ię m ą  p ra cą , p ra c ą  d la  O jczyzny, zdo 
by ł on sob ie w szędzie  u zn ac ie  i u to ro 
wał sob ie d rogę z p rostego  u rzęd n ik a  
na  p ie rw szeg o  u rz ęd n ik a  naszej d z ie l
nicy.

B y ł to c h a ra k te r  k ry sz ta łó w ^ , było 
to se rce  szczere  i dobre , k tó rego  czą 
s tk a  n a leża ła  do O jczyzny. Był to 
ozłow iek  o n a jlep szy ch  zam ia rach , k tó 
ry  zaw sze  i w szędzie  .gotów b y ł s łu ży ć  
O jczyźnie i b liźnim . Był to człow iek o 
w ielk iem  poczuciu  sp raw ied liw ości, k tó 
ry  ch c ia ł, aby tam , gdzie on jost, p a 
now ała sp raw ied liw o ść  i poszanow anie 
w ładzy , poszanow an ie  p raw a  i każdego 
o b y w ate la .

Świętą i n iezatartą  będzie nam  
pamięć człowieka, który dał dowód o- 
tuchy i pracy wtedy, gdyśm y wszyscy 
prawie beznadziejnie mówili o tem, że 
kiedyś w przyszłości, je ie l i  cie my, to 
nasi potomkowie wolność odzyskają. 
Pracował dla tej wolności wszystek, 
p racow ał dla tej wolności od ^dziecka 
i zasłużył- sobie na grób w wolnej pol
skiej ziemi. ^

Stwierdzam, źe panowie uczcili 
pamięć jego przez powstanie. Na znak 
żałoby zawieszam posiedzenie na pół 
godziny.

KATO W ICE, 7. (A.W.) Sejm ś l i 
ski z ł t ^ ł  na trum nie  wojewody Ryme
ra wieniec z nas tępu jącym  napisem na 
wstęgach amarj^Lawaj i b;ałoj; Józefowi 
Rymerowi, pierw .-7. om u wojewodzie od- 
rodzónej ziemi ¿ ląikiej, nfe .Uudzonomu 
pracownikowi, goiącemu p^trjocio ptu-
* ki emu, c-ijwj-uao w» .« nieskazitelnym 
charakterze — ¡¿tjui djąaki w g łębsknu  
żaiu po uxr.uiio łtacuego obywatel*.

£  AT u  WICI* 2. (A, W.) Wo-czwŁr- 
tek o godzinie J3-aj rano  odprawił £a*

jlobną m szę  Iw . sa  duorę św . p. w oje-i 
*wody R ym era w k o śc ie le  N ajéw . M. P.i 
,ks. p rob d szcx  K ubina w a sy sten o ji du-Ç  
ch o w ioóstw a . M iejsca p rzed  o łtarzem  
za ję li p rze d sta w ic ie le  rządu, m in ister  
p ra cy  D arow sk i, w icem in ister  spraw  
w ew r ftrzn y o h  Lautz, w ic e m in is te r  sk ar
bu P a la n s ,' w icew ojew od a  Ż uraw ski, 
m arsza łek  W oln y , sz e fo w ie  w yd zia łów  
wojeW ódzkioh, p r z e d sta w ic ie le  w ojsk o
w o śc i, w z a stę p stw ie  ch o reg o  gen . Ho- 
r sa k lew icze , brygadjer B u k szta in , d e 
leg a cja  to w a rzy stw  i InstytucyJ sp o łecz 
n ych , P o lsk ieg o  Z jednoczenia  Z aw odo
w ego, N arodow ej Partji R obotn iczej, 
.S o k o ła *  ze sztan d aram i, górn icy  w 
m undurach, w ojsko i l ic z n ie  zebrana  
p u b liczn ość . Po m szy  św . odpraw iono  
m od ły  ż a ło b ie  przy katafalku .

KATO W ICE, 7. (PA T .) D z iś  od
był s ię  p ogrzeb  p ierw szeg o  w ojew od y  
ś lą sk ieg o  ś . p. J ó zefa  R ym era. (S zcze 
g ó ły  pogrzebu  p odam y jutro).

Tajny układ niemiecko- 
sowiecki.

„Daily Mail“ podaje wyjątki z me- 
morjału im-miecku^*» dotyczącego ta jne
go układu niMaiecko-sowieckiego. M. in. 
czytamy tam;

W szystkie warstwy społeczne w  
Niemczech pragną wojny odwetowej. 
K/ąd niemiecki pragnąc- tego samego, 
czyni przygotowania do wojny i zawarł 
z sowietami- układ wojskowy, zapomocą 
którego będzie można obsadzić granicę 
ogromną iwinją. ł

By akcja cała r/j^du niemieckiego 
nic była skazana na niepowodzenie i 
przedwczesne wykrycie, zdaniem Niemiec 
je s t  konieczne: .

ł. Uy łrak ta t  wersalski nie został 
otwarcie naruszony. I

‘¿. By przeznaczone ua zachodnie 
granice Nic-micc wojska były zaopatrzo
ne w nowoczesną bron i najdoskonalszy 
ekwipunek.

a. By były przeprowadzone przy
gotowania 1 zarządzenia, któreby unie-, 
niożHwHy działalność nieprzyjacielską na 
morzu. •

4. By Niemcy i Hosja miały wspól
ną granicę.

„Daily Mail- , organ angieibki, do
daje do tego planowane z niemieckiej 
strony przygotowania następujące:

1. Budowa nowej floty niemieckiej 
w arsenałach rosyjskich. Flota ta z za
łogą rosyjsko - niem iecką przygotowa
łaby nową wojnę na Bałtyku.

2. Zmobilizowanie miljonów' Rosjan 
bolszewickich, któreby wstąpiły do ka
drów niemieckich.

3. S^aopatrzenie Rosji i Niemiec w  
żywność przez intensywną eksploatację 
rolniczą kraju.

4. J e /n y m  z najgłówniejszych pun
któw układu ma być zniszczenie Polski, 
którego dokonać ma głównie Rosja.

Ludendorff miał być z początku 
przeciw temu planowi, a Stinnes miał go 
ju ż  zawsze gorliwie popierać.

Chodzi tu  naturalnie o pobożne ży
czenia niemieckie, nad któremi hs to r ja  
przejdzie do porządku dziennego.

D ą ż e n i a  i t a k t y k a j i a ł o r u s i n ó w .

Współpracownik jednego z dzienni« 
ków warszawskich uzyskał wywiad s 
prezesem sejmowego klubu białoruskie
go, lio/ącego 12 posłów z  p. Bronisła
wem Taraszkiewiczem.

— Co p. poseł sądzi o wyborach?
— Jeśli mam mówić o wyborach, 

to przedewszystkiem stwierdzę, iż nie
słusznie są nam czynione zarzuty, ja- 
kobyśmy przeprowadzali wybory na 
Kresach pod terorom. Nie nam n»leżj 
przypisywać teror, lecz admlrmjjr&ojł 
kresowej.

— Czy panowie uie są zadowoleni 
z wyborów ? .

— Względnie — odpowiada roz
mówca ?

— A w jakich panowie znajdują 
się obeoaię s tosunkach  z  blokiem man-j-
BZOŚCi i

— Biok mniejszości narodowych 
już  nie istn ie je ; b j ł  011 wyborczą or^u- 
m zacją techniczną. • Dziś wszystkie 
grupy, któ ie  doń należały, w y s t ę p u j  
łupciiiie samodzielnie.

— W jakich z -a jdu ją  ' się panowie 
st sunkueb z temi grupami ?

1 — M ogę. powiedzieć — odpowiada
*  - . bę-l . • jj.y

w Sojmio w£ -prftwach narodowościowych 
razem  z potoataleA i mułejszoaciami.

—  A jaki b ęd zie  s tosunek g ru p j  
b ia łoru sk iej do stron n ictw  polskich?

— Idziemy wyraźnie z polską Ie* 
wicą. Mamy zupe łn ie  jasny  p ro g raa , 
ao c ja ln y , p rz y ję ty  p rzez  nasz  klub 
sejm ow y, a zatwierd/.ony przez  zjazd 
w ileńsk i. Powtarzam, źe dla nas mo
żliwa Jee t w sp ó łp raca  wyłącznie z le
w icą.

—  A ja k ie  pa now ie w ysu n ą  hasła  
w n o w y m  S ejm ie ? 0

—- P r z e d e w sz y stk ie m  zażądam y ąu- 
ton om ji terytorja ln ej d la  w szy stk ich  
ziem  b ia łoru sk ich , co  id zie  w  parce z 
autonom ją k u ltu ra ln o -ośw ia tow ą . D a lej  
dom agać s ię  b ę d z ie m y  san acji stosun
ków  a d m in is tr a c y jn y c h  na K resach, a 
najw ażn iejszem  i  czo łow em  naszem  ha
słem  b ęd z ie : sk a su w a u ie  u sta w y  o o* 
sa d n ictw io  oa K resach .

Ile Francja wydała na wojnę?
Z okazji- -ustalenia tegorocznego 

budżetu m inisterstw :,wojny 1 marynarki 
zestawiły władze wojskowe francuskie 
kredyty na celę wojny, uchwalone przez 
parlament_francu9ki w ia tach  1914 — 19 10. 

Kredyty te wynosiły we frankaci:-. 
w r. 1914 . : 6,090,,093,060 
W r. 1915 . . iüJ8r>f),088,725 
W r. 1916 . . 26,291),448,276 
w r. 1917 . . 18,209,177,224 

uzbrojenie 12,030,002,160 
w r. 1918 . . 26,r,90,482,673 

uzbrojenie 13,131,978,253 
W r. 1919 . . 20,315,998,200 

uzbrojenie 815,360,490 
razem franków 139,944,250,966 
Wobec tych wydatków', dokonanych 

gotówką, dziwić się nirsposób, że Fran
cja 6tara się zmusić Niemcy do zapła
cenia „reparacyj“, bez których Jej sy tu 
acja finausowa przedstawia się bardzo 
niekorzystnie.

Z Rady Miejskiej. J
G ra dnych na sali! 3 w opozycji. 

Czy nio szopka?
Wczorajsze posiedzenie Rady Miej

skiej odbyło się przy udziale... 0 radnych.
Rada Miejska upoważniła Magistrat 

do zaciągnięcia 40 milj. mk. pożyczki na 
budowę szkoły przy nl. Za^sjnllrowe]. 
Następnie uchwalono wypłacić pracaSLiJ 
nikom miejskim jednorazowy zasiłek w 
wysokości poborów grudniowych oraj 
podwyższyć opłatę za gaz.

W końcu, mimo opozycji radnych 
Kotkowskiego, Hilozera i Pogonowskie
go w 2 i 3 czytaniu zatwierdzono poda
tek  od dochodów sylwestrowych i ’no
wo rocznych rozrywek 100 procent, 
od biletów wejścia garderoby a... 50 proc. 
od rachunków konsumcyjnych.

Szczegółowo sprawozdanie z tego 
niesłychanego posłodzenia podamy w so
botę.

K o m u n ik a t .
Rada Nadzorcza Spółdzielczego 

Stowarzyszenia Spożywców .W y
zwolenie*, niniejszem zawiadamia 
Pełnomocników Stowarzyszenia, że 
na sobotę dnia 16 b. m. o godzinie 
7-ej wiecz. zwołuje Walne Zebranie 
Pełnomocników z następującym po
rządkiem obrad; 

1) Wybór prezydjum,
2) Reierat delegata T-wá Kó- 

operatystów w Warszawie ob. J. Wol
skiego,

3) Odczytanie i  zatwierdzenie 
protokułu z poprzedniego zebrania.

4) Sprawozdanie ogólne z dzia
łalności Stowarzyszenia,

5) Sprawa powiększenia środ
ków obrotowych, 4

6) Wolne wnioski.
Zabranie odbędzie się w sali Pol

ek ch Związków Zawodowych, Głów
na We 31.

. ZARZĄD.

fó & fstu m k a t.
T o w .  Ś p i e w a c z a  „ H a r m o n j a “ .

Dnia 10 grudnia r. b., t. j. w 
niedzielę, Tow. ¡śpiewacze „Harmo- 
nja" (Chór su mowy) przy Kościele 
Wnleb. N., M. Pa;iny w Łodzi, urzą- 
d:a wieczór Y/okilpo-Dramatyczny 
w sali Tow. á  iow. Moniuszki przy 
uL OgrodovAj 34, na który uprzej
mie zapr&s/A członków ora* sympa* 
tyków.

Początek o godz, 6 wieczorem*
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„UNÓĘRWOOD”
p o le c a  g e n e ra ln y  p r z e d s t a w lo ie l

G. GERLACH, w»BS2wwft-
R o p r c z c n ia n t  na  Ł i d i  i o k r ę g  łó d z k i

«a P  U  &  1 N  &  Ł ó d ź .  W ó lc z -A s k a  37.
!*• v  J l  f ł  O  1 11 O  ( r d fl 6 -Bo S ie r p n i « ) .

CL y ł i y t l F \ 2  J\ ten  k to  zaopatru je  s ię  r»ją z i m ę  zaw uaasu  
v C / £ > v Ł Ł j U £ | ,l j , k u p u ją c  na  r a t y ,  lub za go tów kę w firm ie

B a r  „ W Y G O D A “  P IO TR K O W S K A  238,
K o n f e k e j t  d a m r k ą ,  m ę a k ą  i  iltieeinną, m t n u f a k t u r «  1  o ł i n w i e ,  k t ó r e  
p o s i a d a  w  w  1 * 1  k l i n  w y b o r » e .

U W A O A :  W  n i d k i e  o l i e t a l u u k i  w j k o n y w u j e m y  w e  w ł a n n ę j  p r a c o w n i  n  j i r i . * c i ^ g c  4 - c h  d n i .  
( K i l J I  n l «  p o k ł a d a m y ) .

Jasno i wyraźnie
5! Żyjemy obecnie pod znakiem 
gorączkowego oczekiwania, jak się 
ukształtuje nasze życie polityczne, 
jf»ką koleją potoczą się wypadki. 
Dochodź:} nas tak sprzeczne między 
sobą wierci, że trudno na ich pod
stawie wyrobić sobie ogólny sąd o 
sytuacji. Nie ulega wątpliwości, 
¿o jest ona poważna. Stan gospo
darczy naszego kraju jest zatrwa
żający; Drożyzna rośnie z błyska
wiczną wprosi szybkością, wartość 
marki stało Bię obniża — to nama
calne objawy naszych niedomagali, 
a zarazem widoczne całkiem w y
raźnie bolączki, jakie trzeba leczyć. 
W tej, sytuacji na terenie Sejmu 
powiały pewne ugodowe prądy w 
stosunku do niedawnych przeci- • 
Wiefcitw politycznych. Zdajemy so
bie dokładnie spraĄę, że w tuk 
poważnej chwili jedynie wyraźne i 
mocne stanowisko może zająć rząd 
parlamentarny, oparty o większość 
sejmową, która będzie zdecydowa
na wydać bezwzględną walkę anar- 
chji gospodarczej i szalejącej dro- 
żyźnie. Najbliższy rząd jaki pow
stanie musi sob ie'Wyraźnie powie
dzieć czego chce, musi określić ja
ką pójdzie drogą. Półśrodków już 
dosyć! Drożyzna to wrzód, który 
przeciąć należy lancetem, nie zaś 
okładać go maściami i leczyć.

Chodzi tylko o drogę jaką iść 
trzeba,, aby uleczyć zło. U nas w 
ostatnich czasach starano się za

bardzo „uprościć“ ekonomję. Zmie
nić rząd, wywozić zagranicę, znieść 
ośmiogodzinny dzień pracy, oto na
czelne za«ady i oto środki leczni
cze, które mają usunąć naszą dro- 
żyźnianą chorobę. Klasa robotnicza 
od kilku lat napróżno B?ę stara już 
nie o wyrównanie stopy swego ży
cia z phzedwojennemi normami, 
lecz • poprostu o możność egzystencji. 
Urzędnikom za mało się płaoi. aby 
żyć mogli znpśnie,® ale za wiele by 
mogli umrzeć. A w przeciwieńst
wie do tych zgłodniałych rzesz W i
dzimy ludzi w przeciągu kilku ty
godni i miesięcy robiących miljono- 
we fortuny. Spekulacja św ięci 
triu.nfy! Niema pieniędzy na bu- 
do‘wę nowych domów, brak jest go
tó w k i  n a  tiru»łi<>tiiśtoiato 
i fabryk, bo to zajęcia się nie „o- 
placają“, trzeba gotówkę „zbijać“ 
natychmiast tak. jakby jut jutro 
wszelkich operacyj finansowych nie 
wolno było przeprowadzać! Na ciele 
kraju żeruje nieliczna alepotężnagar- 
stka spekulantów, a masy pracują
ce borykają się z niedostatkiem, 
nędzą i głodem. \y  takiej chwili 
rzuca się hasło gospodarczego od
rodzenia kraju, hasło naprawy skar
bu naszego państwa, relormy po
datków, słowem zapowiada się zmia
nę na lepszo.

M asy  p r a c u ją c e ,  a  k l a s a  ro b o t
n ic z a  w szcz e g ó ln o śc i ,  m u sz ą  b a c z 
n ie  ś le d z ić  E y tuację .  Słowa p o c ie 

chy rzuca się nie od dzisiaj, refor
m y  zapowiedziane są już dawno, 
obecnie ma nastąpić ich realizacja. 
Dotąd jednak zapowiedzi poprawy 
ostrzem swoim ¡zwracały się wj 
pierwszej linji .przeciw’ klasie ro
botniczej. Jako podstawę urucho
mienia przemysłu, bierze się znie-j 
sienie ustawy o ośmiogodzinnym 
dnin pracy; mówiąc o podwyższeniu 
podatków, w’ pierwszej linji ma się  
na myśli opłaty od cukru, nalty. 
*apałek itp.. a one spadają na bar-j 
ki spożywcy; w imię haseł osz
czędności d ą ż y  się do zniesienia o- 
st itnich zdobyczy klasy robotniczej, 
jak Ministerjum Pracy i Opieki 
Społecznej, a także i Kasy Chorych. 
To są te »środki“ lecznicze, które- 
mi buriuazyjni ekonomiści chcą 
.leczyć“ nasze niedomagania. Kla
sa robotnicza, na której barki .spadł 
w lwiej części ciężar podatkowy, 
urzędnicy, którzy za głodowe pen
sje pracują z poświęceniem dla 
państwa, oni mają wziąć na sWe 
barki i ten nowy ciężar, oni mają 
ratować skarb, gdy tymczasem ci, 
którzy dotychczas robili miljony, 
wyciagając ze społeczeństwa ży
wotne soki, nie kwrapią się z po
mocą zrujnowanej Ojczyźnie. Do 
robotnika i pracującego inteligenta 
idzie się z frazesem na ustach, pra
wi się kazania na temat obowiąz
ków względem kraju wówczas, gdy 
się odważy prosić o podwyższenie 
zarobku, który nie wystarcza na 
utrzymanie jego rodziny.

Nie tędy droga! Klasa robot
nicza nie po to walczyła o wolność 
Ojczyzny, by dzisiaj wyłącznie na 
nią spadł ciężar jej utrzymania, 
gwoli wolności robienia interesów' 
garści spekulantów, nie dlatego ma
sy głodowały, by dzisiaj odebrać 
im te minimalne zdobycze ustawo
dawstwa.robotniczego, _  Rząd, któ
ryby się ośmielił iść tą drogą, bę
dzie musiał ulec przed wymogami 
życia, mimo usiłowań polityków. 
Partje reprezentujące interesy ka
pitału nie zdołają swego programu 
ekonomicznego narzucić całemu spo

łeczeństwu. Tutaj nie wiele po* 
mogą chwilowe kompromisy polity
czne, życie przejdzie nad nimi do 
porządku dziennego, bo one nie bę
dą wyfązem jego potrzeb piekących 
ducha jego rozwoju!

Powyższe przesłanki muszą 
wziąć pod uwagę kluby zasiadające 
w  naszym Sejmie, zwłaszcza saś ci 
którzy reprezentują, (jak sami twier
dzą) nie interesy partyj, ale .c a łe 
go" narodu, muszą zrozumieć, że 
ogół społeczeństwa — to w olbrzy
miej mierze są te głodttjąoe dotych
czas masy urzędnicze i robotnicze. 
Tym już oddawna należy się polep
szenie ich doli, zasłużyli w pełni 
dotychczasowem cierpliwem wy
czekiwaniem poprawy. 1 pod tym 
kątem należy przeprowadzać naszo_ 
reformy finansowe.

To są ogólne uwagi, jakie się 
cisną pod pióro, gdy się słyszy za
powiedzi poprawy i rodzaje środ
ków po temu. Naprawa skarbu 
musi spaść przedewszystkiem na 
tych, co' tak wybitnie przyczynili 
się do jego zdezorganizowania, go
rączce »robienia pieniądza“ musi 
się nareszcie ‘postawić Itr88, w prze
ciwnym bowiem razie kra}. n 
będzie aię sunął w odmęt ug 
Toczą się obecnie rokowai 
większość sejmową, która w 
z siebip ma rząd, aby się wz 
skutecznego leczenia zła. Następu
ją różne kompromisy i w społeczeń
stwie, ale jedno da się stwierdzić 
z całą stanowczością. Klasa robo
tnicza i inteligencja pracująca n 
pójdą na kompromis, któryby prze 
kreślał nabyte ju^ prawa i dalej 
przyczyniał się do obniżenia ich 
życia. A z drugiej strony staje 
pytanie — ile poczucia społecznego 
i dobrej woli wykaże i ta przeciw
na strona, która dotąd zbierała tyl
ko owoce? Mierzą się siły, ale 
przetargi polityczne aoKoiiaiio nona«! 
interesem szerokich mas, bez 
ględnienia ich potrzeb, zgóry li 
skazane na niepowodzenie.

A. Rad:

Kwestja chorwacka w Jugosławji.
Królestwo nerbsko-chorwaoko-sło-

• weńakie, zwane Jugosławji, dotąd dość 
szczęśliwie prowadzi swą politykę zagra
niczną, którą kieruje taki wytrawny mąż 
stanu, jak stary 1'asicz, jeden z tych nie
wielu polityków europejskich, którzy po 
wielkiej wojnie utrzymali się na stano

wisku przed nią zajmowanem. Dzięk 
jego zręcznemu lawirowaniu wśród naj
rozmaitszych trudności międzynarodo
wych — stosunek do Włoch, Bułgarji, 
Węgier i Turcji, sprawa Albanji iUi: ~- 
nawa państwowa Jugosławji płynie dość 
spokojnie do celfll, którym jest osiągnię-

Wieczory teatralne.
„A hesw er", ' «Etuin 

w 3 a ta ch  G abrje ii 
Z apo lsk iej.

Wielkiej nasze j pisarce scenicenej 
przy tworzeniu »Ahaswera* przyświecała 
ceswąfpienia myśl o — zemście nad 
mężczyzn*}. W okresie bujnego roikwitu 
haseł feministycznych, w okres.e gorą
cych dyskusyj literackich na temat cd* 
wiecznej waKi dwóch pici i koniecz
ności buntu „ujarzmionej* kobiety — 
powstawała sztuko Zapolskiej, aby po- 
»ostać na zawsze dokumentem ćwczcs- 
.ryęh poglądów autor’ ' rs H  sprawy 
odwieczne, choć rr<i;dv f ’C v:!r sierrę- 
łące.

W ieczny tu łacz, At*« ivrsr — Karci, 
.m ający b yć  typ em  »p rzec^ tn i-go  «r.ęi* 
C iy zn y ', je st  bardziej wVrozumcwi:-nq 
k o n cep cją  literack ą , niż p ostach , rsu- 
frzywistą. M ocny, reali«!ytrr>y fe łe n t  
fa p o lsk ie j , jej b a lza k o w sk s tn?mci r .i-  
Cość o b serw a cji i u m i e j ę t n e j  c h w y ta -  
J»ia ¿ycia na fiorącym  u czyn i;... w p3- 
łą c z e n iu  i  p ow ziętym  zgóry *om :artm , 
•p raw iły , it p o sta ć  b o h a te r a  w yarła  e 
R eto rty  zam ie rzeń  a u to rsk ich  c i e -  .ia 
fn o ra ln ie , ja k  p o tę p ie n ie , i e  w jednym  
p a r o lu  sk u p iła  i z e śro d b o w sła  Z apolska
*  c a łą  pa&ią b ru d , n ik c z e m n c śc  i o h y d ę .

d o strzeżo n e  w różnych  d o zach , w róż- 
nem  n a tęż en iu — w d u szach  ty s ięcy  m ęż- 
c ż y m  n ap o tk an y ch .

Operując m eto d ą  a r ty s ty czn eg o  
k o n lra s tu , przeciwstawia Zapolska tem u  
d-:monowi zła i p od łośc i w yidea lizow aną 
i przeidealizowarą p o s tać  Ju lk l, o- 
b "ty-człowieka“, w obec której »prze
c ię tn y  mężczyzna“ musi i pow inien  czuć 
się Jai imś nędznym i p lugaw ym  roba* 
l lem . K arol i Julka sto q na dw óch 
b ie fu n a c ti człowieczeństwa. M«ją być— 
w myśl tezy przewodniej — symbolami 
wielkości Kobiety i nicości Mężczyzny., 
Tylko że teza tu, zbudowana w św iad o 
mości pisarki, nie ma oparcia na fu n d a 
mentach rzeczywistości. Ani „przecięt
ni męiczyź i “ nie są ta k  z g ru n tu  i do 
cn a  źli, jak Karol, ani kobiety nie są 
znów tek anielsko dobre i pięknem 
ducha promieniejące, jak Julka... Zycie 
nie zawsze daje się wtłoczyć w odmie
rzone i odlane zawczasu formy tw ór
czości artystycznej. Jest bujniejsze, roz* 
JcwRicjsze i bardziej wieloboczne...'

Obok tych dwóch symbolów, któ
rych kontury zlekka nakreśliliśmy, wy
stępuję vT sztuce Zapolskie] dwie inne 
itchleiy. Ale te—choć róiine od siebie 
— t ą  istotami z krwi, cięła i koici, wy- 
.fcteiai z życia,-drgojącemi prawdą we
wnętrzną, niemajijcemi w sobie nić z 
rezonerskich manekinów. Biedna ofi&ra 
^przeciętnego m ężczyjn«*—Kika, i żona

K aro la—to  znakom ic ie  u ję te , z m a e s tr ią  
w p ro w ad zo n e  na sce n ę  dw a typy  ko*, 
b ie t, praw dziw ych, rzeczyw istych , tak ich  
sp o ty k an y ch  co d z ien n ie  na ulicy, w 
te a trz e , w b iu rze , w sa lo n ie . E lka —to 
s trze la jący  w słońce kw iat dz ew częcej 
w iosny, zd ep tan y  i op lw any  p rzez  Ka
ro la ,— k tó reg o  n azw aćb y  trz e b a  racze j 
»p rzecię tnym  łajdakiem *, niż » p rzec ię t
nym  m ężczy zn ą“. Z ona K iro la — to zn o 
w u sa lo n o w a dam a o „p rzerafinow a- 
nych* n erw ach  i rach ity czn e j duszy, na 
k tó re j dnie d rzem ie  b a rd zo  zw ykło po* 
spo lito ść .

W tak im  o to  C zw oroboku rozg ryw a 
się sz tu k a  Z apc lsk ie i, ep izod  w iecznej 
pogon i A h asw era— K urola, k tó ry  ro z 
wodzi się  * io n ą , by zm rozić  i zn iszczyć 
Elkę, a  p o tem  — s n a le fć  się znow u  u 
s tó p  Ju lk i i d o s tn ć  od  niej (i Z apo l
sk iej) n a leży tą  o d p raw ę . S z tu k a , jak  
w szy stk o  p raw ie  to , co  n ap isa ła  Zapol* 
aha, je s t zb u d o w an a  m o cn o  i k o n sek 
w en tn ie , sp o is to ść  i d o b ó r w iązad e ł 
scen icznych  św iad czą  o lw ich p raw dzi
wie pazu rach  su to rk i. Z najom ość te a tru , 
jego  śro d k ó w  t e fek tó w  rzad k o  .s p o ty 
k an a , djaloggzw ięzły,- zw arty  i w yrazisty . 
C a ło ść  c iek aw a i w a rto śc io w a .

Niestety, jeśli chodzi o w ykonan ie 
„Ahas-wera8 *na scenie naszej, z p rzykro
ścią stwierdzić należy, że było ono p ra 
wic całkowicie chybione. Jed y n ie  g ra p .  
B&rwióskiej (J u lk a ^  spoko jna 1 opano

wana, była czemś bliższem zamierzrń 
autorki. PP. Kronowska (Elka) i Br f̂td- 
tówna (żona) nie wiadomo wprost jakim 
cudem znalazły się w posiadania ról, 
przewyższających o bardzo wiele ich siły, 
to też gra tych dwóch młodych adeptek 
sztuki scenicznej nie nadaje się — na
szem zdaniem — do omawiania w po
ważnej recenzji teatralnej. Jeśli jeszcze 
w bezkształtnej bryle rudy, do klórej 
przyrównalibyśmy kreację p. Kronowskiej 
można było—patrząc uważnie—dostrzec 
połyskujące ziarnka szlachetniejszego kru
szcu zdolności, — to już. p. Hrandtówna 
utrzymała się całkowicie ua poziomie — 
amatorskiego teatrzyku. Nie znać tu 
było nawet reżyserskiej ręki i wska
zówek.

Dyr. Barwiński (Karol) grał jako» 
dziwnie, od niechcenia i monotonnie, 
chwilami zaś znów ze swobodą, przecho
dzącą aż w... irytującą nonszalancję. Wi
docznie bardzo nieodpowiednie partnerki 
tak żle p. Barwińskiego usposobiały.

Bardzo chłodny nastrój na premje- 
rze powinien skłonić dyrekcję do właś
ciwego obsadzenia ról w .Ahaswerze“, 
Inaczej sztuka Zapolskiej nie ma wido
ków utrzymania się na repertuarze.

Bolesław Dudzińską
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ci« prze* to państwo wpływowego sta
nowiska w kompleksie państw balkaá*
»kich.

Inaczej jednak i o wiele niepomyśl
ni ej przedstawiają się sprawy polityki 
W ew nętrznej tego młodego królestwa.
C zysto  m echaniczne zespo len ie w je d n ą  
całość ta k  różnorodnych żyw toM w Jak ie- 
m i są: p raw osław ni Serbow ie, kato liccy  
Chorw aci i S łow eńcy z trad y c jam i k u l-  
,tury łacińsk ie j, a  w d o d a tk u  m ahom e- 
tańscy  m ieszkańcy  Bośni i H eroegow iny
— m usi odb ijać  s ię  u jem nie  n a  rozw oju  
w ew nętrznych  s to sunków  politycznych .

W iadom o tek, ja k  n lep rze jed n k n ą  
opo 'y c ję  w obec państw ow ej idei ju g o s ło 
w iańskie) up raw ia  znaczna w iększość 
C horw atów , m iędzy k tó rym i zazn acza ją  
się  naw et w yraźne dążen ia  rep u b lik ań 
sk ie  n ie ty le  z p rzekonan ia , ile  w sk u tek  
niechęci do p raw o sław n ej d y n aa tji K ara- 
georgiew iczów .

U statn iem i jed n ak  czasy  zaczęły  po
ja w ia ć  się d o n iesien ia  zarów no z B elgra- 

'  du, jak i Zagrzebia, ja k o b y  opozycja 
'chorwacka zam ierza ła  w stąp ić  do p arla 
m e n tu , k tó ry  d o tąd  bo jkotow ała. D onie
s ie n ia  te  ty lko  w częśol s ię  spraw dziły : 
do skupsztyny weszli posłow ie chorw ac
cy z gtupy Franka, za co a to li blok opo
zycyjny chorwacki wykluczył j ą  ze sw e
go grona.

W edle o s ta tn ich  don iesień  z Z agrze
bia, rokow ania  w ysłanników  tego  bloku

■ wybitnymi członkami opozycji w ukurt- 
n tyn ie , nie dały pozytywnego wyniku.

Uporczywie krążą pogłoski w do
brze poinformowanych sferach chorw ac
kich, t e  opozycja chorwacka zaniecha 
n ag le  sw ej abstynencji, ponieważ m a na
dzie ję , i i  s ię  je j u d a  z pomocą innyoh  
żyw iołów  opozycyjnych skupsztyny, oba
lić rząd  obecny.

C h arak te ry sty czn e  je s t  pojaw ienie  
s ię  rów nocześnie innej pog łosk i, a m ia
now icie: że gdyby  udało  s ię  opozycji o- 
balló  obecny g a b in e t to  pierw szym  je i  
k ro k iem  będzie zarządzen ie  p leb iscy tu  w 
sp raw ie  ew en tu aln eg o  o ddan ia  pod sąd  
m in istrów : P asicza , P rib iczew loza i K u- 
m anudi za rzekom e roztrw onienio  m a
ją tk u  państw ow ego. M ogłaby  za tem  po
w tórzyć s ię  h is to rja  z ro zstrze lan y m i 
m in is tra m i g reck im i. •

Zanim  do. teg o  przyjdzie , g a b in e t 
ju g o s ło w iań sk i p o stan o w ił nio nie zm ie
n iać w sw ej do tychczasow ej po lityce  i 
w ejśó w  rokow an ia  z opozyeyjnym  blo
k iem  chorw ack im  dopiero  w tedy , gdy  
pojaw i ’się  on . in  corpore" w sk u p sz ty - 
n ie ze sw ym  przyw ódcą, R adiczem , n t  
czele. D opóki s ię  to  n ie  s tan ie , p a r la 
m en t ju g o s ło w iań sk i (sk u p sz ty n a) będzie 
nadal p a rlam en tem  kad łubow ym , co na  
sp raw ach  w ew nętrznych  Ju g o sław ji od
b ija  się  n iek o rzy stn ie , a  z b ieg iem  czasu  
oddziałać ta k ie  może n a  p o lity k ę  zag ra 
niczną.

Lekcje w średnich z a k ła d e k  nauko
wych rozpoczynają się  punktualnio  o go
dzinie 8 rano . A ieby ocień  c iy  nczenica 
«dążyła na fozpoczęcie łekcyj do uczelni, 
musi już o 7 rano jeść śniadanie i na
tychm iast spieszyć do szkoły. Szczęśliwa 
la młodzież, która ma po d ro d ie  kom uni
kację  tramwajową, ta zaś, która m ieszka 
w dzielnicach pozbawionych tego środka 
lokom ocji, aby zdążyć na rozpoczęcie lek
cji p ieszo , m usi wymazać z dom u zna
cznie wcześniej.

O  ile m łodzież podrnstająca w arun
ków tych zbytnio uie odczuw a, o  tyle dla 
4 z la tv y  młodszej stanow ią one c iężar nie
lada choćby z tej racji, tc w miesiącach 
złm ow ycb-poieiędzy godz. 7 a 8-1114 rano 

jeszcze cierauo, a nie i.ażde dziecko 
le ta a  ciem ności wychodzi na ulicę bez 
iwy i lęku.

N ajdotkliw iej warunki te odczuwa 
odzież i dziatw a zam ieszkała w o d le 

głych dzielnicach m iasta.
Matki snów  m ają kłopot ze śn iad a

niam i, gdyż o tak wczesnej porze nie sa-!$ 
wsze łatwo jest je przygotować, jeśli wziąć 
pod nu agę tę  okoliczność, i e  główny ar
tykuł śniadaniow y, mianowicie m leko, w 
m iesiącach zimowych bywa dostarczany ’ 
aadef często z opóźnien era. W takieb ra
tach , t. j. w razie opóźnienia dosttw y  
m leka, dziecko, po direm netn nieraz wy
czekiwaniu, m usi w końcu posilić się lada 
czeti i iść po takiem  śn iadan ia  do c ięż 
k ie j pracy umyałowej.

W szystko to jednak m o żn tb y  osta te
cznie uwzględnić i przejść n td  tem do 
porządku dziennego, gdyby rzeczywiście 
zachodziła konieczność tak wczesnego roz« 
poczynania lekcyj. Tej konieczności jed
nak, jak się zdajo, niem a, skoro młodzież 
powraca z uczelni ju ż  od  godz. 12 w po
łudnie, a najpóźniej o  2-e j po południu. 
A więc, jak z tego wynika, lekcje m ogły
by rozpoczynać się conajm niej o godzinę 
później bez żadnego uszczerbku dla za- 
j s z k o l n y c h ,  tem bardziej, że i dla per
sonelu nauczycielskiego, jak  sądzim y, taki 
rozkład godzin byłby znacznie dogodniej
szy.

Jak  wiaiźomo ustalanie godzin nau
k i należy do M inisterstwa Wyznań Reli
gijnych i O świecenia Publicznego, k tóre 
czas nauki unorm owało w sposób  powyż
szy uw zględniając rozkład jazdy pocią
gów. Ze jednak £ą zapewne uczelnie w 
naszem  mieście, do  których uczęszcza 
m łodzież wyłącznie m iejscow i, która po« 
ciągam i kolei norm alnych do nczelni nie 
podąża, sądzim y przeto, że władze po
szczególnych uczelni m ogłyby wyjednać 
u M inisterstwa odpow iednią zmianę go
dzin rozpoczynania !ek< yj, przynajm niej 
w tych średnich zakładach naukowych, 
do których u c sę u c z a  jedynie młodzież 
łódzka.

Byłoby to z w yłuszczonych wyżej p o 
wodów  niezm iernie pożądane.

X X. .

Republika Dalekiego Wschodu.
Rosyjskie sowieckie poselswo w 

Warszawie notą z dnia 26 „listopada za
wiadomiło Rząd Polski o utworzeniu Ko
mitetu Rewolucyjnego Dalekiego Wschodu 
I przyuczeniu Republiki Dalekiego Wscho
du Kos;i Sowieckiej.

Nota ta brzm i:
„Zgromadzenie Narodowe Republiki 

Dalekiego Wschodu, odbyte w dn u 14 li
stopada, wobec żądania robotników, wło
ścian i członków armji iudo*ej Republiki 
Dalekiego Wschodu, przyłączenia Republi
ki Dalekiego Wschodu do Rosji Sowiec 
'kiej i zaprowadzenia na Dalekem Wscho
dzie władsy sowieckiej, proklamowało je
dnogłośnie rozwiązać się, przyłączyć Repu
blikę Dalekiego Wschodu do Rosji So- 
wL.l ie ,  zaprowadzić w tej republice wła
dzę So ietńw i utworzyć Komitet Rewo
lucyjny Dalekiego Wschodu.

„Utworzony w ten sposób Komitet 
Re-voiucy,ny zawiadomił o wspomnianej 
uchwale Zgromadzenia Narodowego Wszech 
rosyjski Centralny Komitet Wykonawczy, 
który 15-go listopada zawiadomił Komitet 
Rewolucyjny, iż zgodził się przyjąć Repu
blikę Dalekiego Wschodu w skład Rosyj
skiej Socjalistycznej Federacyjnej Repubil- 
ki Sowieckiej I uznał terytorjum byłej 
Republiki Dalekiego Wschodu, włącznie 
t  terenami okupowanemi, jako  niepodziel
ną cięśc składową R. S. F. S. R.

J&iąd Rosyjski uważa za potrzebne

Na całym  iwi d e  zamieszkuje ple
m ion reskich 1 14,000,000,  z tego 13 mil
ionów w Azji; Polaków  24 m ljony, z cze
go 4 miljony poza Europą; Jugosłow ian — 
10,080,OoO: C zediosłow aków  — 11,600,000 
bu/garów  —  3,700,000.

Wedt g t?go zestawienia słowianie są 
najliczniejszym szczepem w Europie.

zainaczyć, że w myśl powjższe^o U. S.
F. S. R. reprezentuje w stosunkach mię
dzynarodowych lerytorjum, które poprze
dnio obejmowała Ropubl ka Dalekiego 
Wschodu“.

5łowianie w Europie.
„Narodni Listy“ przytaczają ciekawe 

dane statystyczne o liczebności słowian w 
Europie. W pięciu państwach słowiańskich 
Europy zamieszkuje 135,590,(300 słowian; 
w tej liczbie: w Rosji — 90,628,000, W 
Polsce — 22,600,000, w Jógosławji —
10,162,000, w Czechosłowac;! — 8,642,0O0 
w Bułgarji — 8,558,000. W państwach nie
mieckich zamieszkuje 2,078,000 słowian i 
w państwach łacińskich — 2,087,000.

Do plemion ruskich zalicza się w 
Rosji — 90,163,000, w Polsce — 6,408,000 
i w Czechosłowacji 481,000. Polaków w 
Polsce jest 16.138,000. w Rosji — 450.000 
1 w Czechosłowacji — 166,000. Czechów 
i Słowaków zamieszkuje w Czechosłowacji
— 8,037,000 i w Jugos awji — lll.OCO.

W państwach nie słowiańskich, a 
mianowicie w Rumunji i państwach nad
bałtyckich zamieszkuje 1,729,000 oiób 
należących do plemion ruskich. Polaków 
w Niemczech jest 1.575,000. Jugosłowian 
.» Austrji, Rumunji i Wtos?cch — 897,000 
Bułgarów w Rumunji i Grec, i — 700,000; 
czechoslowaków w Austrji, ua Węgrzech 
i Nieme;ech — 481,OOo.

Sposób na interwencje 
poselskie.

Wiadomo powszechnie, że jedną 1 przy
krych pieg, związanych * życiem parla- 
mentarnem, są osobiste interwencje po 
rozmaitych urzędach centralnych kraju, 
przedsiębrane, w in te re s io  ludal pry
watnych, przez posłów do parlamentu, 
wyzyskujących przytem swoje stano
wisko.

Aby położyć kres tym interwencjom, 
najczęściej nieusprawiedliwionym, rząd 
czeski wpadł ne dobry - pomysł. Oto, 
saprowadzone zostały po wszystkich 
miniati niw ach tzw. »Czarne księgi*, 
gdzie zapisywane są nejskrupulatnlej: 
nazwisko interweniującego posła, lub 
senatora, data I p rz e p lo t  interwencji, 
wreszcie jej załetwleme.

Z chwilą zeprowadzenla tych .Czar
nych ksiąg" ilość interwencyj spadła do 
minimum.

W obronie narodu,
Otrż^nujomy odezwę (następującą: 

Obywatele!
Przed kilku miesiącami zabrzmiała 

w prasie wacśżaw$Uy pierwsza pobud
k a , wzywając* Jspojbpzeństwo polskie, 
aby z własnych ofiar zbudowało insty
tut naukowy, w którym myśl polska 
pracow ałaby  nad zabezpieczeniem Ojczy-j 
zny przed najniebezpieczniejszą bronią( 
w ojuy współczesnej

gazam i trującem i.
Ten in s ty tu t  j e s t  kon iecznością  0- 

brony narodow ej. Tani m a być m ózg 
naszej w a lk i z p o tw ornym  zam achom  
na zdrow ie i życie m iljonów .

N iem a dziś w  świecle cyw ilizow a
nym  państw a, fctóreby ,n ie  posiadało  t a 
k ieg o  w a rsz ta tu  pracy chem icznej, ba-; 
dającego  w łaściw ości n iezliczonych  ga-, 
zów tru jący  oh i w y tw arza jąceg o  środk i 
zaradcze d la  p rzec iw dz ia łan ia  sk u tk o m  
strasz liw ym . N asi najb liżsi sąsied z l roz-

Jorządzają  ju ż  olbrzym im  ap ara tem  nau- 
owym  n t  u słu g ach  w alk i gazow ej. Wy

przedzili nas w o rgan izac ji i o siągnęli 
z a s tra sza jącą  p rzew agę nad  nami.

Społeczeństw o po lsk ie  zrozum iało  
j u i  doniosłość in ic ja ty w y  podjętej.

Zrozum iało, że sto im y w o b liczu  
w prost p rzeraźliw ego  niebezpieczeństw a*

Zrozum iało, że w razie w ojny by
libyśm y praw ie  zupełn ie  bezbronni.

Zrozum iało, że ca łe 'w ie lo ty s ięczn e  
m ias ta  m ogłyby w ciągu  jed n e j {godzi
ny  zam ienić s ię  w cm en ta rze  o lbrzym ie.

1 zrozum iało, żc wobeo tru d n y ch  
n iesłychan ie  w arunków , w k tó ry ch  zn a j
d u je  się S karb  lizp lite jj m usi sam o w ła
sn ą  ofiarą ra tow ać O jczyznę i sieb ie .

T ak czynią w szy stk ie  narody . W 
chw ilach  ciężk ich  ogół p a trjo ty czn y  nie 
sk ąp i n igdy  pom ocy sw ym  rządom , aby 
w zm ocnić siłę obronną arm ji i państw a.

Więc popłynęły ofiary. Ale ponie
w aż do końca jeszcze ualoko, a cała or
ganizacja pracy nad budową instytutu 
badawczego wymaga .czynnej kontroli i 
niesłabnącej cnergji, okazała się potrze
ba wyłonienia z szerszych kół społe
czeństwa Komitetu Obywatelskiego, któ
ryby czuwał nad rozwojem wielkiego 
dzieła i przystąpił niezwłocznie, choćby 
z niedostateczuemi jeszcze środkami, do 
położenia fundamentów warsztatu nau
kowego dla obrony przeciwgazowej.

Z wiarą i miłością w służbie Oj
czyzny rozpoczynamy tę pracę. Abyśmy 
jednak nic ustali w drodze, odwołujemy 
się raz jeszcze do społeczeństwa z proś
bą o dalsze ofiary.

Niech każde miasto zawiąże nie
zwłocznie Komitet miejscowy. Niech ka- 

;żde stowarzyszenie, każda korporacja,
; każda instytucja finansowa i każdy dom 
¡polski składa swą ofiarę.

Niech każda rodzina świadoma gro
żącego niebezpieczeństwa, wmuruje ehoć 

.jedu<* cegiełkę do gmachu, który ma 
być tarczą dla państwa, tarczą dla oby
wateli.

Niech każda red ak c ja  otworzy ru  
b ry k ę  składek.

S k ła d a ja ie  a a  in sty tu t pr*«* 
oiwgazowy!!!

Składajcie! Ohodsi o was, chodzi o 
wasze żony t dzieol, ohodsi o byt lub 
ulebyt Ojczyzny.

W s/ekcie  ofiary  należy  akterow ać 
do  red ak cy j po lsk ich  lub  Kom itetów  
m iejscow ych, a  s ta m tą d  odsyłać do Biu
ra  K om itetu  C en tra lnego  w W arszaw ie.

Adres: K o m ite t Obrony P rzeciw ga
zow ej, W arszaw a, u l. L udna Ni 11.

K onto K. O. 0,5595.
G odziny biurow e: od 10 do 12.
P rezes K om itetu  Obrony P rzeciw 

gazow ej: J a n  ¡ Z a g l e n i o z n y .

K ą c i k ie m .
Obywatelska troska.

Lsiy przed nami obszerne plama 
ob. O. S., który, mając na względzil 
ratowanie Skarbu Państwa, radzi Izbom 
Ustawodawczym podjąć środki rady* 
halne, a przedewazyst.siem zorganizować 
przymusową pożyczkę złotą i tak w ta) 
sprawie pisze:

.Jestem  kelnerem bezrobotnym, wy* 
czerpanym materjalnio l wątłego zdro
wia, a jednak z chęcią wielką wniósł" 
bym do Skarbu 10 do 15 franków zło
tych. Daninę moinaby przyjmować 
również w postaci wszelkich kruszców 
szlachetnych, drogich kamieni i m onet 
Sądzę że 10 tys. franków złotych wpłaci 
każdy dobry Polak, ochotnie. A jeżoll 
aumę taką wnieale robotnik, to o ileż 
więcej może i powinien wpłacić każdy 
z bogaczów, zwłaszcza każdy z poten
tatów przemysłu wielkiego".

.Drugi sposób zasilenia Skarbu 
Państwa podaję naatępującyi W calem 
Państwie znajduje aię około 20 miljo
nów złotych obrączek ślubnych, które 
możnaby przekazać na skarb, a zastąpić 
je obrączkami z metalu taniego. Nadto 
ci, którzy wciągu pięciu lat wstępowali* 
by w związki maltańskie, obowiązani 
byliby wartość obrączek złotych wpła
cać do specjalnych urzędów, wzamian 
za to zaś otrzymywaliby obrączki % 
metalu taniego. Taka obrączka byłaby 
cenioną jak wysokie odznaczenie".

.Trzeci sposób ściągnięcie złota 
do Skarbu, to opłata podatków w złocie 
od luksusowych automobilów, ekwiparzy, 
drogich trunków, manufaktury itp."

Jak wynika z powyższego, ob. O.
S. żywi dla Ojczyzny gorącą miłość i 
tą miłością powodowany aili slą na pro
jekty. które bądź co bądź sfery właś
ciwe mogłyby wziąć pod uwegę.

X» X.

S trajk  w fa b ry o e  .W ojcie
chów".

W fabryce m ebli g ię ty ch  Tow. Ako. 
.W o jc iech ó w " w K am ieńsku, Ziem i P io tr 
k o w sk ie j, pom iędzy ad m in is trac ją  fabry
k i a robo tn ikam i w y n ik ł zatarg n a  tle 
ekonom icznem , przyczem  firm a w ydaliła  
z fab ryk i de leg a tó w  robotniczych. W 
odpow iedzi na  to robo tn icy  porzucili 
pracę i ośw iadczyli, że dopóki delegaci 
n ie  zo stan ą  p rzy jęci z pow rotem  do 
pracy, ro bo tn icy  rów nież praoy nie po
dejm ą. S tra jk  ten  trw a  ju ż  dni k ilk a  i 
n iew iadom o k iedy  się skończy.

Z  ż y c i a  o r g a n i z a c j i  11 . P .  R
O gólnom iojska k on feren cja  

N. P. R, w Łodzi.
W piątek dn. 8 grudnia o godz. 

9 i pół rano punktualnie, w sali 
Polskich Zw. Zawodowych (Główna 
31) odbędzie się konferenoja ogól- 
n o m ie js*  członków Narodowej Par
tji Robotniczej w Łodzi. 

Na porządku dziennym: 
1) Reterat polityczny: Sytuacja 

NPR. i klasy robotniczej w  Sejmie 
Prawodawczym i Senacie.

2) Referat organizacyjny,
3) Wolne wnioski. -»  
Wstęp na salę mają członko

wie NPR. wyłącznie za legityma
cjami. 

Konieczny jest liozny udział 
członków. Sprawy ważne!

Z ebran ie D zieln icy Wodnej
W szystkich kolegów  wybranych do 

Zarządu i zastępców  wras i dziesiętn ika
mi i przedstawicielami fabryk zapraszam y 
ńa zebranie, które odbędzie aię d n iaft-g #  
b. tn. o  godz. 9  rano w klubie N. P. Ś . 
P iotrkowska 91. Spraw y ważne.
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Kalendarzyk
D ziś  N ierokalanc Tocz 
Jutro] Leokadji
Wschód stanca, 8 nu 24 
Zachód .  4 m. 27
Wschód'kslętyca 5 m. l l  
Zachód * 7 «a. 4C

— Podwyższenie taryf kolejowych. — 
Jak donoszą z Warszawy zostRła osta
tecznie iuż zadecydowana nowa podwyż
ka taryfy osobowej i bagażowej na pol
skich kolejach państwowych. Wbrew 
pierwotnemu zamiarowi wprowadzenia 
tej podwyżki w życie jeszcze w  prze
ciągu bieżącego miesiąca, zadecydowano 
■wprowadzić ją dopiero z dniem 1 stycz
nia ij23.

Z dniem tym zostaną podwyższone 
w8iy6tkie obecnie obowiązujące stawki 
laryfowe, zarówno w ruchu osobowym, 
jak i w ruchu bagażowym, oraz opłaty 
*a przewóz przesyłek nadzwyczajnych 
tudzież czasopism, broszur i książek i 
l!i prowadzenie pociągów nadzwyczaj
nych, wreszcie za bilety peronowe—o 
pięćdziesiąt proc.

—  Z Ambutatorjum dla młodzieży. W 
Ambulatoriom Pol. Czerw. Krzyża, Od- 
d/.irtłu wr Łodzi (ul. Wólczańska .Ni 3(5) 
" listopadzie udzielono porad i zabie
gów w zakresie chorób oczu, laryng., 
Wewnętrznych, skórnych i chirurg. 319— 
120 chorym, w zakresie chorób zębów, 
'•orad i zabiegów 1028 — 2v9 chorym, 
koszty utrzymania ambulatorjum wy

niosły mk. 683.460.
— Nadzór nad kinematografami. Ko- 

toisarjat Rządu na m. Łódi. wydał za- 
fządzede, by organy k ntrolująco zwró- 
c»ły epcojalną uwagę na przedsiębior
stwa kinem atograficzne i ścigały wszel
ki« przehrocionia przepisów obowią?u- 
jącyih, zwłaszcza zaś naruszanie zaka- 
;,i wpuszczania dzieci 1 młodzieży do 
lat 17 na obrazy filmowe, uznane przez 
Minieterstwo jako ,d la  mlodziefcy wzbro
nione".
^  — Pożary. W fabryce W ojdyslaw- 
skiego p r ty  ui. Gdańskiej 331, w od* 
dciale suszarni wybuchł pofcar. W ez
wany na miejsce w y p a d k u  II i IV od* 
działy Straży Ogniowej pożar w zarod
ku ugasiły. Przyczyny pożaru oraz s tra 
ty narazie nie ustalono.

— W farbiorni p r ty  ul. Ogrodo
wej 9, w d n iu  6 bm . o g o d z . t .a o  w y 
b u ch ł p ożar. W e z w a n y  na miejsce w y -  
p ad k u  i  i U O d d zia ł Strafy  Ogniowej 
p ożar w  2aro d k u  s t łu m iły -  S tr a ty  n ara
z ie  n ie  u sta lo n o .

~  0 chorobach zakaźnych, któryek ła
two uniknąó. .W niedzielą, dnia 10 b. m. 
0 godz. 12 w południe w kin:e „Nowot:- 
«1* (Głowna *6 ij Oddział Łódzki Pol
skiego Czerwonego Krzyża urządza od
czyt na powyższy temat* który wygłosi 
dr. St. Justm an.

Wejście bezpłatne.

t

I ^ i r ,  m n z u l i g  i s z t u M .

Teatr Miejski, Ceglelniana 63.
W piątek po południu arcydzieło 

Słowackiego „Horsztyński“ z P ila rsk im , 
Oraczem i Rakowskim.

Wieczorem po raz trzeci „ A has
ł o  r" wT premjerowej obsadzie.

W soboty po południu „Dożywocie*4, 
* Wybrańskim w roli Łatki,- wieczorem 
*Ahas\yer“.

Poranek literacki w Teatrze Miejskim.
W niedzielę 10 b. m. o g. 12 wT poł. 

Oioczysta akademja ku czci Stanisława 
Wyspiańskiego z powodu 15 rocznicy 
*go:ui poety. Rozpocznie'prelekcja kie

rownika literackiego tea tru  p. Józefa 
W ittl lna , poezem odtworzone zostaną 
w y ją tk i  z  „Kazimierza Wielkiego", „Le
gendy“, „Cyda", „Nocy Listopadowej* 1 
„Wyzwolenia“. Recytować bęoą: p. Leo- 
nja Barwińska, dyr. H. B a rw in k i ,  pp. 
Jerzy Szyndler i Gwido |Rakowski. Bi
lety do nabycia w kasie teatru.

Teatr Ludowy.
Teatr Ludowy przy Polskich Związ

kach Zawodowych daje 2 w idowiska w

fią tek  dnia 8 grudnia: o godz. 3.30 p. p. 
o 7 wieczór, p. t  „Gubernator i Tro

cki", sz tuka w 3 aktach As-pe. Na wi
dowisko popołudniowe ceny zniżone.

Koncert Plewickiej.
D ziś o godz. 8-ej w iecz. odbędzie 

s ię  sap o w ied zian y  k o n ce rt N ad ieżdy  
P le w ick ie j, s ły n n e j p ie śn ia rk i ro sy jsk ie j, 
n iezrów nanej w y k o n aw czy n i p ieśn i lu
dow ych i ro m an só w  cy g ań sk ich . B ędzie 
to o sta tn i k o n c e rt te ł is to tn ie  n iezrów 
nanej a r ty s tk i , k tó ra  w y jeżdża n a  d łu ż
szy p o b y t do A m eryk i. B ile ty  w k asie  
F ilh a rm o n ji.

Dwa występy Niny Dolińskiej.
Dziś o godz. 12 w poł. w sali Pil 

harmonji odbędzie się pierwszy w y stęp  
znakomitej in te rp re ta t jrk i  tańców  k la 
sycznych Niny Dolińskiej, której k re a 
cjo taneczne, stojące bezsprzecznie na 
wysokim po2loraie~ artystycznym  m ie
liśmy sposobność podziwiać w zeszłym 
sezonie. Drugi i ostatni występ tej 
świetnej a r ty s tk i  odbędzie się w nie
dzielę, dn. 10 im .  o godz. 8 ej wiecz. 
z zupełnie nowym programem.

Bilety w kasie Filharmonji.
— —

W sprawie źądari 
telefonistek.

O sytuacji w telefonach.
Sprawą szykan stosowanych w Te«, 

lefonach łódzkich, o c/.em „P raca“ pier
wsza pisała—zajął eię Inspektorat pracy 
i wczoraj w lokalu inspektoratu pod 
przewodnictwem okręgowego k sp o k to ra  
p. Wojtkiewicza odbyła się konferencja 
w sprawie zawarcia umowy z» związ
kiem zawodowym telefonistek w związ
ku z przyjęciem przez pryw atną firmę 
łódzkiej sieci telefonicznej. Na konle- 
r e n d ę  przybyli prezes spółki akcyjnej 
telefcnicznoj p .  Nilson, dyr. łó^zKiej 
sieci Ulejskl, oraz delegatki związku 
zawodowego telefonistek łódzkich i war
szawskich.

Na wstępie rozpatrywano żądania 
telefonistek co do p łac  i* w spraw ie 
przejścia po roku pracy  do III kato- 
gorji płac. Dyrekcja proponowała przej
ście  do 11 kategorji po trzech  miesią
cach  p racy , a do i i i  po 21 m iesiącach . 
Sprawa ta  w yw ołała d łu ższą  dyskusję, 
podczas której p. in sp ek to r p ra c y -z a 
proponow ał, by p rz e jię ia  z I i  kategorji 
do III nastąpiło po 15 * miesiącach. 
Rów nież dyskusję wywołała sprawa 
p rzy jm o w an ia  i wydalania p raco w n i- 
czok przez zw iązek  zawodowy. Ponie
waż i w ty m  p u n k cie  do po rozum ien ia  
nie doszło i g roziło  zerw anio  k o n fe re n 
cji, in sp ek to r p racy  zaproponow ał, aby  
u m otyw ow ane p rzy czy n y  wymówienia 
p racy  te le fo n is tk o m  p rz ed s taw io n e  by ły  
do zaopłn jow ania każdorazow o inspekto* 
rowi p racy . W k o ń cu  debatow ano nad  
u p ra n ą  w ynagrodzen ia  za praoę nocną. 
T ele fon istk i zażąd a ły  w y n ag ro d zen ia  w 
w ysokości 100 proc. pensji normalnej. 
D y re k c ja  natomiast oświadczyła, iż p ła
cić w ięcej za d y żu ry  nie będzie, gdyż 
po nocnym  d y żu rze  p ra co w n icz k a  m a 
dzień w olny. P. in sp e k to r  p ra cy  za 
p roponow ał 60 proo. d o d a tk u  za pracę 
•nocną, a na  to p rzed s taw ic ie le  spó łk i 
akcyjnej ośw iadczy li ty lk o  ty le , iż w nios
ki te, jdko dezyderaty, przesłane z o s ta 
ną centrali w W arszaw ie  do zao p in io 
wania. 1

Następna konferencja w tej sp ra 
wie odbędzie s ię  w końcu przyszłego 
tygodnia. bip

Budowa nowych szkół 
w naszem mieśce.
W  gmachu przy ul. Konstantynow

skiej, budującym się obecnie specjalnie 
dla szkół, mieścić się będzie szkoła dla 
dzieci anormalnych, w szkole na ulicy 
Drewnowskiej, Nowo-Marysiń9kiej i Tar
gowej mieścić Bię będzie r>0<?—7Ó0 dzie
ci (szkoły jednokompletowe) i po 1O0O— 
1400 dzieci (szkoły 2-kompletowe).

Pozatem w perspektywie są  budo
wy szkół przy ul. Kielma. na Wiedzewfe, 
w okolicy Aleksandrowskiej i między 
Szosą-Pabjanicką a Rzgowską. Budowa 
tych szkół rozpocznie się w przyszłym 
roku. Pozatem celem uzupełnienia bra
ków w dziedzinie praktycznej o tworzo
no pracownię przyrodniczą, robót ręcz
nych i szkołę pracy. , bip

Zjazd właścicieli składów 
aptecznych w Łodzi.

W dniu 3 bm. odbył się w Łodzi 
zjazd właścicieli składów aptecznych 
województwa łódzkiego. Prócz członków 
stowarzyszenia byli obecni przedstaw i
ciele władz. Dyskutowanonad sprawą u s ta 
wy aptekarskiej i postanowiono wysłać 
do m inisterstwa zdrowia publicznego 
protest przeciwko niektórym paragrafom 
ustawy, krzywdzącym ogół drogistów;. 
Dłuższą dyskusję wywołała też sprawa 
patentów. Przyjęto wniosek, aby prze
kazać uregulowanie sprawy patentów na 
drodze ustawodawczej wpowyższy sposób 
radzie drogistowskiej. Zjazd postanowił 
też odnieść się do rady drogistowskiej 
w Warszawie z żądaniem opracowania 
definitywnej ustawy drogistowskiej, oraz 
postanowiono zwołać ogólny zjazd dro- 
gistów w Warszawie najpóźniej w lu
tym 1923 r.

Wojowniczy właściciel 
cukierni.

W dniu T b. m. zgłosili się do na
szej r :dakcji  pracownicy cukierni p. T. 
Szaniawskiego, przy ul. Piotrkowskiej 
Kt 126, (róg Nawrot), pp.: Czftdaw No
wiński i Antoni Nowacki oświadczając, 
co następuje:

W dniu 5 lun. wyżej wspomniani 
pracownicy zwrócili się do swego chle
bodawcy z żądaniem wypłacenia im pen
sji za tydzień ubiegły, którą to sumę 
należało Bię wypłacić już w sobotę dnia 
2 bm. 192J r. W odpowiedzi na żąda
nie pracowników p. Szaniawski oświad
czył, że pracownicy winni wejść w sy
tuację jego przedsiębiorstwa, które rze-
komo niezbyt dobrze prosperuje i za-

Z okolicą.

Robotników eksmitować z do
mów. robotniczych nie można.

Ostrzeżenie dla fabrykantów.

- . . .  . - . poezem
go dotkliw.ie pobił, odgrażając się nado- 
niiar rewolwerem.

Właściciel cukierni,któremu wystar
cza na szerokie życie chce, aby pracow
nik dla jego zachcianek pracował, jak  
niewolnik, bez wynagrodzenia i pracow
nikowi temu wymierza zapłatę w po
staci policzków.

Powyższy fakt niechaj posłuży za 
naukę tym, którzy dotąd wierzą w „do
brą wolę“ kapitalistów. Zapłata za tę 
wiarę z pewnością spotka ich w formie 
sprawiedliwej, ja k  powyższa

P a b i a n i c e .
— Strajk z powodu nieopalan iak la

sy w szkole. Na skutek nieopalania 
klas w miejscowem żeńskiem gimnazjum 
państwowem  im. Królowej Jadwigi, w 
6-klasie wybuchł strajk, który c&tąd nie 
został zlikwidowany.

— Tydzień kooperacji. W dniu 4 
bm. odbyło się zebranie zarządu m iej
scowych stowarzyszeń .Społem", na któ
rem postanowiono urządzić Tydzień k o 
operacji mający na celu szerzenie idei 
kooperatystycznej, za pomocą wygłasza
nia odczytów i pogadanek.

Ciekawą i charakterystyczną spra
wę rozważał w dniu onegdajszym sąd 
pokoju pod przewodnictwem sędziego 
Thum a i w asystencji ławników Zawadz
kiego i Golachowskiego.

Oto T-wo akcyjne „Juljusz Heintzel* 
nodało skargę o eksmisję l l  pracowni
ków, mieszkających w domu robotni
czym, a nie pracujących już w fabryce.

Obrońcy pozwanych twierdzili, że 
firma nie uruchomiła swej fabryki w 
tym stopniu, aby była nieodzowna po
trzeba rugowania robotników, którzy o- 
becnie od czasu, gdy zaprzestali praco
wać w fabryce płacą czynsz komornia- 
ny. Wobec tego są oni zwykłymi loka
torami, których broni Ustawa o ochronie 
lokatorów. r

Sąd ogłosił wyrok, uchylający skar
gę o eksmisję i podał następujące mo
tywy:

„Zważywszy że powód wnosi o wy
rugowanie p ¿zwanego skutkiem  rozwią
zania umowy pracy i że lokale zajmo
wane przez pozwanych koniecznie i za
raz potrzebne są powodowi, że w spra
wie bezsporną iest ta okoliczność, że 

-pozwani przestali być pracownikami u 
% ow oda i ¿o dotychczas mieszka fabrycz

nym domu powoda, że- na przewodzie 
sądowym pozwani przyznali te okolicz
ności, lecz wyjaśnili, że nastąpiła ino- 
wacja, i że za mieszkanie płacą gotów
ką, zamiast pierwotnego ekwiwalentu 
pracy, że zlożonemi do sprawy dowYidy 
na piśmie (kwitami). pozw;mi s tw ierdzi
li, że islouiie od i ‘ lipca, 1919 r. płacą 
powodowi czynsz kowońsfany, oraz opła
ty dodatkowe, przewidziane w art. 5 ust. 
z d. 19-12 — 1920 r., że zbadani ęa prze
wodzie sądowym świadkowie stwierdzili, 
że powód dotychczas nie uruchomił cał
kowicie swej fabryki, że część maszyn  
sprzeda! a część odnajął i że obecnie w 
fabryce pracuje tylko 8 majstrów na 40 
przedwojennych, że dalej świadkowie ti- 
stalili, żc wr domu powoda jest kilka 
mieszkali nie zajętych, w niektórych s to 
ją rzeczy nieobecnych lokatorów, w in
nych zas wieszają lokatorzy bieliznę, a 
nadto 7 lokali zajmują lokatorzy nio 
wspólnego z fabryką nie mający, że cho
ciaż wniosek powoda t) wyrugowanie 
pozwanych, ściśle oparty'jest na'art. 10 
punkt. 3 litera d. jednakże uwzględnio
ny być nie może, albowiem powód nie 
zadowolili! tej okoliczności, iż zajmowa
ne przez pozwanych lokale koniecznie 
potrzebuje że na przewodzie sądowym u- 
stąlone zostało, iż pozwani zajmują lo
kal w domu pow oda na zasadzie umowy 
najmu mieszkania i że skutkiem tego 
pozwanych broni ustawa mieszkaniowa, 
że chociaż akcja powoda oparta je s t  na 
art. 10, punktu  3 lit. d. u s u w y  z dnia 
18-12— 1920 r. i pow’ćd w danym wypad
ku ma prawo wymówić mieszkanie "loka
torowi, lecz Sf.d na mocy tejże ustawy 
nie znajduje w sprawie niniejszej tej 
ważnej przyczyny, na mocy której po
zwany winien być wyrugowany z domu 
powoda.

Dlatego i na mocy art. 81, 129, 102, 
100, 133, 145 U. P. G. i art. 10 punkt 2 
ustawy z dnia 18 grudnia 1920 r. posta
nawia akcję t-w a akcyjnego Juljusz 
Heintzel przeciwko l l  lokatorom o eks
misję oddalić i zasądzić od powoda na 
rzecz pozwanych po 5000 mk. koszty są
dowe za prowadzenie sprawy“. (bip

Z giełdy warszawskiej.
Dolary 17,400
Marki n em. 2.20
Belgio 1110
Fun. sterling! 79200
Franki franC. 1210

rv,; s<r.i3TOrr.fliiar«M

p u l
ul. S ie n k ie w ic za  40,

u

Oziś i dni n a stęp n y ch .

tlili „7 aktów rozkoszy domowego ogniska
P o p ia d o w a  le k c j a  p o d o b a n ia  s i ę  m ę ż o w i ,  n ie z a w o d n a  B iu k a  p o z n a n ia  k o b ie t .  S i e a s l s n d e  i w r s p u ?  ś m ie c h u .

M u s y k o  p o d  k l e r .  Z.  S A N D O M I E R S K I E G O .  

Początek przedstawień W to b jty ,  niedziele i święta o gttdz. 3, w dni powszednie o 5 p. p., osfcitai seans o 9.13 w. 
U W A G A :  -Dla C a l o c k ć w  S p ó l u s .  P r a c o  .  P a i s t w o w / c b  z u l i k a  5 0  j r o o .  D l a  U r e ą d n l k ó w  P a r i s t w o w y e b  2 i  p r o « ,  i a  w y j ą t k i e m

s o b ó t ,  u l e d a : e l  i  ś w i ą t .  .
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B z l á !
Dla zawiedzionych kobiet i zamaskowanych mężczyzn! Arcydzieło amerykańskie

9 9 T W A R Z  I A S K  A
9 9

P otężn y  dram at iy o io w y  w  6  ak taoh  na tlo  sa lon ow o! donjuan erji, 1

Wybitni artyści amerykańscy — THOEBE HUNT, GLORJA HOPE i JACK HOLT nie grają w  tym obrazie, lec* przeżywają każdy.
szczegół jak najsubtelniej i naturalnością borykań zmuszają widza do przeniesienia slq w ich środowisko. W oczach artystów niema 

łoz sztucznych, wywołanych szablonową techniką kinematograficzną—są Izy szozere, które docierają do .trzew i serca*.-

Stare zapasy
bielizny  d a m s k im i d z iec in 
nej sp rzedajem y  dopóki za
p a s  s ta rczy  po tan ich  cenach

Dam okio k oszu lo
s* 7» 6 .5 0 0

12* 10*- 9 .5 0 0
s tnadapolamu 
r batystu

M ajtki dam okio
t  inadapolamu O6 8* 7 .5 0 0
„  b a t y s t u  t  k o r o n k a m i  13.500  

S ta n iczk i
c batyatu haftowani 4* 3* 2 .8 0 0  

Halki „raform**
■ b a t y a t u  h a f t o w a n o  1 2 *  t t *  7 . 5 0 0

D om ow o fartu ch y
k o l o r y  t r w a ł o  7 6 (V* 4 .8 0 0

B ielizna dla ch ło p . i d z iew .
o d  2 do 13 l a t

Firanki
■a metry Tr* Ot 5 .5 0 0
odpasowaaa na okna ta- 2 6 .0 0 0

È I  i U m e r .
P io trk o w sk a  100 i f ilja  160.

NA GWIAZDKĘ!
Andrzeja 1 Andrzeja 1
„ P o lh a n d e i“

O ddział S p rzed a ży  D eta liczn ej
POLECAMY: Kapy i  serwety pluszowe, 
uarzuty mokietowe w najlepszych gatun
kach, firanki, sztory, chusteczki fanta
zyjne, obrusy żyrardowskie oraz bogatt 
wybór towarów wełnianych: gabardinyr 
bostony, sukna, trykotiny jak również 

białe towary bieiiźniane

m

Hurtownia Towarów Włókienniczych

p  f  „ P O L H A N D E L “
ii się przy ul> Przejazd 4, I 

S p rzed aż  t o w a r ó w .

piętro.

N A  R A T Y !
W * » e i k ą  g a r d « r o b ę  m ę s k ą  i  d a m s k ą ,  o b u w i e ,  r o z m a i t e  t o 

w a r y  l o t e r i o  w e ,  b i e l i z n ę  i  t .  p .
U W A Q A I  W y k o n u j »  w a a e l k i *  o b a t a l u n k i  p o d ł u g  

n a j n o w s z y c h  f a s o n ó w .

„ E K O i O W J A “ ,  g ó r n y  R y n e k  5/6.

Przybył na sKłail świeży transport
HERBATY ANGIELSKIEJ

w  o r y g in a ln e m  n o w e m  o p a k o w a n iu
w ł a a n e j  m a r k i

99 SIBUIHION“
B i a r k a o c h r o n n a

w paczkach 1/2, 1/4, 1/8 funt. Wagi netto. 
SKŁAD GŁÓWNY: Warszawa, Bielińska 18.

t a l a f o n y :  1 0 5 - 7 2 ,  5 0 7 - 8 8 ,  2 5 8 - 1 4 .

ODDZIAŁY: w Poznaniu: Garncarska 8, 
w* Lwowie: Batorego 86,
«  Wilnie: D obroczynny 2, 
w Krakowi«: Wrzesińska 1* 4.

ráü¡n
Czego czekacie ^  
panie i panowie •

C s y  n i e  w t e e l e ,  i e  w a s y s t k o  o o  
o b w i ł a  d r o ł e j * *  a  p r e e e l e t  k a t d y  a  
w a s  p o t r z e b u j e  n a  s i m ę  to w a ru  n a  

p l a a z e i e ,  u b r a n i a ,  s u k n i e ,  . k o s t j u m y  I b i a l i x n q  J e s t  d o  n a 
b y c i a  d l a  w ł a s n a ]  p o t r z e b y  l u b  n a  a p r s e d a t ,  p r a k t y c z n y ,  

m o c n y  w  n o s z e n i u ,  t o w a r

*  — ?  U B R A N I E  S C
W y ś a i a  g a t u n k i  e s y  i  t a j  w a ł n y  s a  3 5 . 0 0 0 , " p r i m a  4 5 . 0 0 0  e z t r a  
i  0 0 . 0 0 0  m k p .  R ó w n i e *  s ą  d o  n a b y c i a  po o e n a e h  f a b r y e i *  
n y o h  r s s s t i c i  p ł ó t n a  b i a ł e g o  i  k o l o r o w e g o  o a  b i e l i s n ą  1  
p o ś c i e l ,  s z e w i o t y ,  w e ł n y ,  k o r e ł k i  n a  d a m s k i e  e u k n i e ,  v e l u r y  
n a  p ł a s z c z e , b a j a  i  b a r c h a n y ,  c a j g l ,  c h u s t k i  e l a p ł e ,  o b r n a j r ,  

k a p y ,  p o ń c z o c h y ,  n i c i  i  w i e l e  i n n y c h  t o w a r ó w .

S k ła d  M  D D V T é Ł ó d i ,  Piotrkowska 66 
f a b r y c z n y  P “  *  "  p o d w ó r z u

2 7 0 0 0

D o b r z e  i  t a n i o
przysposabia do wszystkich średnich zakładów na
ukowych—państwowych i prywatnych — młodz eż 

i dorosłych, '
nauczyciel POLlSiAKIEWICZ, ul. Sz. Pabjanicka 34.

front i piętro.

Na G w iazd k ę  ]
„Chrzeícijonslü Jormark Łódzki”

P io trk ow sk a  4 4 , 1 piętro, tel. 613.

P o l e c a  n a  R a t y s

!

S w e t r y  s p o r t o w .  M k .  1 7 . 0 0 0  
Ż a k i e t y  s  k a m i * .  „  1 1 5 . 0 0 0
G a r n i t u r y  o d  .  * 1.000
P a l t a  J e s i e ń ,  o d  .  3 0 . 0 0 0

p z i m o w e  .  ,  4 8 . 0 0 0
8 p o d n l e  .  .  10.000
B u r k i  .  2 0 . 5 0 0
D z i e c i n ,  u b r a n k a  .  2 0 . 0 0 0

,  p a l e t k a  .  2 2 . 0 0 0

D a m s k i e  p a l t a :
w e l u r o w e  o d  M k .  5 7 . 0 0 0
a a n a s e o w e  

S u k n i e  
B l a s k i  
S w e t r y  
i J u m p r y  
Ż a k i e t y  p l u s z o w e ,  

d a w n e  f a s o n y  ^

o d

1 4 9  0 0 0
17.000 
. 6 500
25.00

26 50Ô
Towary: wełniane, półweiniane, chustki. Lniane 
obrusy i serwety. Galantefja: Bieli/.na. Krawaty.

Kołnierze. Trvko tarze. Obuwie.
Własna pracownia krav.iecka wykonywa zs mówię ia.

Dr. med. BRAUN
S p e o ja lis ta

Chorób wenerycznych, skór* 
nych, m oczopłciow ych. 

Przyjaa. 10—1, 6—a, panie 4—4
Południowa 23.

Dr. J. SZREIBER
Choroby chirurgiczne.

. SIENKIEW ICZA 9. 

P rzy jm uje  od 6—7 pp.

D r .  D u t k i e w i c z
O rdynator S zp itala  Miej

sk iego  dla chorób skórnych 
i w enerycznych.

P lo t rk o w a k a  S U .
Przyjmuje: o d  9—11 i o d  4—7

Dr. W . Ł a g u n o w sk i
Choroby skórne I  weneryczne.

P r a j r J m u j #  o d  1 2  d o  2  p o  p o t
I  o d  5  d o  8 w l e o s .

Gdańska (Dłnga) 42.

D am skie paltu, 
Suknie, 
Bluzki,
Spódniczki, 
F artuchy, 

oraz B ieliznę  
sprzedaje najtaniej 

firma

175 Plolrtimkn 175
ŁODZ.

D t o Z d i  F r a n c i s z a k  a a g u b i ł  ^  
w ó d  o a o b ł s t y ,  w y d a n y  z  i *  

C h o j n y ,  o r a z  k a t ą ś k ą  o z ł o a k o * :
,»ą P. Z. Ł ____________ C09C^

śtaafslaw »¿«ib“ 
tymczasowe zaświadczeń* 

bezterminowego urlop o, wyds»c 
w oddziale »»nitarnym w fcod

D o r o w l a l T
D  (fBCli

Dr. L PR9BULSK1
po w bTTcił .

S p e o ja lis ta
t k e r t b  s k ó r a y e k ,  w ł o s « * .  

w a a e r y e s o y c h . m o e s o p t e l e >  
w y c h ,  l e c z e n i e  ś w i a t ł e m  

( l a m p a  k w a r c o w a )  
c d  * - 2  i  5 - 8  o d  4 - 4  

d l a  P a d  
Z A W A D Z K A  J *  1 .

e y p i a l a l e ,  s t o ł o w a ,  u r i ą d i e a ł a  
k u c h e n n e ,  s s a f y ,  ł ó i k a ,  k r s e e ł a  
w i e d e ń s k i e  o r a s  w s z y s t k o  e o  
w e h o d s i  w  z a k r e s  m e b l a r s k o *  

s t o l a r s k i .

Ceny konkurencyjne!
W. PRZEŹDZIECKI 
Piotrkowska M  108.

M eble!
Różne nowe 1 używane; sy- 
pialka, białe, stołowy, sza
fy białe, dębowe oraz oto-, 
many. leżaki, biurko. — 
Spizedaje po cenach przy

stępnych, 
Piotrkowska J6 261, tn. 4,

11 piętro, front.

K U P U J Ę :
p l a c ?  1 0 0  p r o c .  d r o H e )  z *  i ł o t d  
s r e b r o ,  b r y l a n t y ,  z ę b y  s f . a i r . n - j  
g a r d e r o b y ,  k u p y  p l u s z o w e  o r a z  
» z a l s  c z a r n a .  P r o s z ę  s i ę  p r z e k o 
n a ć ,  Z a c h o d n i a  * f c 3 ‘2 ,  p o p u c e z u a  
o f i c y n a ,  1 p  m .  1 ! ) .  L .  M i l i c U ,  ‘¿ 9

iy i
( d y p l o m  w a r s z a w s k i )  z  p r a k t y 
k ą  > n s t a l f t v y j n . ą  1 r e f e r e n c j a m i ,  

p o s r u k u j e  p o s a d y .
Adres: Al. 1 go MAJA J* 11, 

U r b a e b

Furman *
« ę ł o s l d  d o  f i r n y  . P i ł a *  P a ń s k a  90

Fortepiany, f tg « <
z a g r a n i c z n e  p e l e c a  Chodkowskl
S i e n k i e w i c z a  ? 5 .  3 0 0 1  - j

fortepian Z
n i o ,  b y l e  t a r a *  B r z e z i ń s k a  A  
m .  att, o f i c . ,  I I I  p i ę t r o .  

Y J a d a l l ń s k l  J ó z e f  z a g u b i ł  t y » '  
c a s s a w y  d o w ó d  o « o k U t y ,  w y '  

d a n y  w  L o d ł l ,  « r a z  l u r t ę  b e z t e ^  j 
m i n o w e g o  u r l o p * ,  w y d a n a  p r i c <  1
P .  K .  U .  L ó d Ł._____________ 8 ( M > 6 - j  ;|
p i e t r z a k  H e n r y k  s a g a b i ł  k»rM  
-*• p o w o ł a n i a ,  w y d a n ą  w  P .  Ł  &  
Ł ó d i  i  k a r t ę  o d  p a s z p o r t u ,  W I '  
d a n ą  p r z e z  W i d z e w s k ą  M a n u f » * '
t urę.______________________30 7 2 —j

)r^yi>tąaa<a aię suaa, r«sy wil” 
ozaj zt xn*kiem. Pta*f 

wtstolclai mote odebrad sa xvrrv 
tem kosztów, al. Gołębia t t  i  

3 0 7 5 - j i

I
•  u  d o z o r c y .

Potrzebne S i S r f
aengarna do fabryki srnurowl' 
deł. Wladomośd św. Jakóbs ^  
I-sze piętro. 3 0 7 0 - ^ *

Prua Jóief zagubił kartę zwoi' 
alela z wojska, wydaną prze* 

SI p. clęiklcj artylerji w Niepe* 
łoinlcacb, eraz dowód osobisty 
wydany w gminie Grabica, stal; 
piotrkowskiego. '*‘8059'-'*

S p r z e d a  m  k a r t  o f f i
białe po cenie Mk. 1 5 0 0  za ć wisi* 
kę, Konstantynowska 05 w po'
dwórzu. __________  3092-^;
T y n d ~ Ś U i a n J a  z a g u b f t a  k a r W  
*’ od paszportu, wydaną * f*'

b r y k i  P a j e r a - ÍÍ0 9 5-J

y a g i n ą ł  p i e s e k ,  p u d e l ,  b i a ł y »  
w a b i  s i ą  B o b i k .  Z n i l a z c a  o d 

p r o w a d z i  z a  w y s a g r o d t e n i e n i  
u l .  Z a w a d z k a  1 .  D o b r z y ń s k i .  N I *  
• r a w y  w ł a ś e i c i e i  b ę d z i e  s ą d o W '
„ i c  ś c i g a n y . _______________ 3 0 7 1 - 3
y i l b e b e r a  H » j a  s a g u b l t a  d o w ó ^  

o t o b i s t y .  w y d a n r  w  Ł o d z i .  ^

Z . m n i c i o w i o i  W a c ł a w  z a g u i » *  
p a s z p o r t  n i e m i e c k i ,  w y d a f l j

w  U d :l.___________  30 9 5 ^ »
e n e r g i c z n a  b a i c w T  

Z i a o m a  k ł  p o t r z e b n a  « *  
s t a r s z ą  p a n n ę .  W i a d o m o ś ć  s k l e p *  
J a r o e l ć ł k a ,  P i o t r k o w s k a  1 2 1 .  

i  ~ \ \  r r i  z a « l n ę ł a  s u t a ,  n f r
I  D .  U l .  ł M B t e c  w i i k ,  w r

b l  s i ę  , A x a * .  Ł a s k a w y  z n a l a z ł  
o d p r o w a d z i  s a  w y n a g r o d z e n i e ®  
P i o t r k o w s k a  Nt 1 2 1 .  J a r o c i f t a k *  
N i e p r a w y  p s a l a d a o z  b ę d z i e  Tr  
c i ą g n i ę t y  d o  o d p o w i e d z i a l n o ś c i *  

8 0 0 3 ^ *

W y d a w c a W ojew ódzki Si. P. H, •¡L'icc/onu w tlru k aru i .P r a c a - , 1’rze ja iti «. odpuw ie i*A WKŁ URBANiAit.


